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Odwrót 


Sza-Pej znów tonie w morzu płomieni. 


LONDYN, 
moe ubiegtą 


8 Przez całą | 
działa japońskie . nie | 
przerywały rozpoczętego wieczorem 
łuraganowego ognia na _ całej linji 
frontu od Szanghaju do Kiang-Wan 

Nienstannna kanonada wyrządziła 
szczególnie wielkie szkody w Sza- 
Pej, Cała dzielnica przedstawia nie- 
samowity obraz. Większość domów 
stoi znów w płomieniach.  Zrezygno- | 
wani mieszkańcy nawet nie siłą się 
na ratowanie swego mienia. ukrywa- 
jac się jedynie przed ustawicznie wy- 
bmehającemi granatami  japońskiemi, 
Istnieje obawa, że ogień przerzucić 
się możę również na inne dzielnice. 

Z nastaniem dnia Japończycy 
podjęli generalną ofenzywę na całym | 
ironcie, rzueając do ataku oddziały | 
świeżo przybyłej Ll-ej dywizji, która 
przywiozła z sobą najbardziej nowo- 
<zesne czolgi i sawoehody pancerne | 

Komunikat wydany przez główną | 
komendę japońską donosi. że wojska 
Japońskie nie natrafiły na prwwie ża- | 
den opór ze strony oddziałów chińskich | 
i z minimałnemi stratami zajęły Ta- 
sang, oddziały chińskie korzystając 
z nocy wycofały się ze swych linij. 
Sławna 19-ta armje, która broniła 
tego odcinka od dwu tygodni rozpo- | 
częła odwrót. Wobec pojawienia się | 


chińczy 


rokowania pokojowe. 


i eksplozji kilku min w porcie szang- 


hajskim marynarze jąpońscy budują 
zapory i ustawiają sieci dla wyla 
wiania min. 

PARYŻ, 2 ,3. — Wiadze japoń 
skie uprzedziły władze chińskie, ż 


od jutra samoloty będą bombardować 


pociągi. przybywające z Nankinu. 
Zarządzenie to ma celu uniemo- 
źliwienie chióskiema sztabowi gene- 


ralnemu przerzucenia na front oddzia- 
łów. przybywajęcych z prowincji, 
których przywódcy zachowali wier- 
Kai-Szekow. 


PAPYŻ 2.111 (PAT) Ostatnie depesze 
2 Dalekiego Wschodu donoszą jże odwrót 
oddziałów chińskich z Szanghaju rozpo- 
czął się o 2-ej w nocy. Pierwsza wia- 
domość, że wycofanie się 8S-ej dywizji 
chińskiej miało uastąpić po bezpośrednim 
naciskiem wojsk Japońskich, 


czyniąc 


użytku z broni. 


| 


| 


ków z Szanghaju. 


Jutro rozpoczną się 


SZANGHAJ 2.111 (PAT) W dniu 
jutrzejszym na pokładzie krążow- 
nika „Kent“ rozpoczynają się ro- 
kowania pokojowe [w obecności 
przedstawicieli W. Brytanji, St. 
Zjednoczonych i Francji. Wojsko- 
we władze chińskie uprzedziły 
jednakże, że gotowe są do sta- 
wiania oporu w razie gdyby pro- 
pozycje pokojowe Japonji były 
niekorzystne dla Chin. 


CO MÓWI DELEGAT CHIN 


GENEWA, 24. (PAT) "Delegat Chin | 
Yen zaprosił dziś pzedstawicieli prasy 
międzynarodowej i wręczył im expose | 
rządu chińskiego, przedstawione Lidze | 
zgodnie z art. 15 paktu. Delegat Chin 
oświadczył, że Chiny nie zrezygnują 
z żadnego z praw, jakie wypływają z | 
paktu Ligi. Co się tyczy nadzwyczajne- 
go zgromadzenia to delegat Chin nie | 
może przewidzieć jaki będzie jego wy- 
nik W rozmowie z dziennikarzami wy- | 
raził się on pesymistycznie o możliwoś- 
ci rychiego zawieszenia broni. Expose | 


Ruch lapowców trwa 


HELSINGFORS, 2.3. (PAT! W związ 
tu z akcją lapowców zebranych w Maent- 
melae donoszą z kół miarodajnych, że 
sytuacjo w chwili obecnej jest bez 
zmian. Władze rządowe zarządziły chwi- 
bwe przerwanie dla osób prywatnych 
międzymiastowej komunikacji telefonicz* 


Gen 
lagowgow, 
główuego armiji fińskiej, zwo 
uivuy W SWUM czasie Z Wuj- 
ska po uprowadzewu prezy- 
denia Stahiberya 


Wallenius, wodź ruchu 
były szef sztabu 


nej i telegraficznej wewnątrz kraju z za- | 
chowaniem tych środków komunikacyj- 
nych dla celów instytucyj rządowych 
i potrzeb prasy. Urzędowo donoszą, że 
prezydent republiki ujął w swe ręce na- 
czelne kierownictwo skcją rządową zmie- 
rzającą do przywrócenia w kraju po- 
rządku. 


Przywódca polityczny lapow- 


cow, Kosola. 


wi Genewie. 


chińskie zawiera 48 stron druku. We 


p 
MAFA (PAT). Osła u- 


GENEWA, 


wstępie delegacja chińska oświadcza | waga koncentruje się na rozpoczyna- 


m. in.: wielki kraj liczący 400 miljonów 
ludności uzależnia dziś faktycznie swe 
istnienie narodowe od wykonania i urze- 
<zywistnienia paktu Ligi Narodów. Liga 
znajduje się wobec najcięższej próby 
swej skuteczności. Expose zawiera po- 
zatem omówienie wypadków, jakie, z: 
szły od dn. 18 września r. ub. oraz po- 
lemizuje z argumentami, któremi Japonja 

iedliwi politykę. Delegacja 
chińska oświadcza, że Chiny nie mogą 
uwierzyć, iż świat omylił się, pokładając 
zaui-nie w pakcie Ligi Narodów, który 
został zrealizowany za cenę 10 miljo- 
nów zabitych i 30 milionów rannych 
i który ma za sobą poparcie 55 naro- 
dów. Zadnych postulatów ani żadnych 
konkretnych propozycyj expose nie za- 
wiera. 


jącem się jutro o godzinie. I-ej przed 
południem nadzwyczajnem zgromudze- 
nia Ligi Narodów. Posiedzenie to wy- 
pełni przemówienie  przewodnicząc: 
rady Paul Boscoura, wybory prze 
dniczącego i przemówienie przewodni- 
<zącego, którym będzie delegat belgij- 
ski Hymans. Po południu zabiorą gi 
przedstawiciele stron 

do przebiegu zgromadzenia p 
nuje jeszcze w tej chwili zupełna 
zorjentacja. Przewiduje się w każdym 


razie umorzenie komisji, która skon- 
centruje awe wysiłki na problemie za- 
wieszenia broni. Optymiam, który = 


znaczył się w poniedziałek wieczorem 
na posiedzeniu rady, dzić, po nadejście 
wiadomości o nowych walkach ustąpił 
miejsca pezymizmowi. 


Marszałek Piłsudski 
spędzi urlop w Kairze. 


BUKARESZT, 2.3. (PAT) Przy- 
był tu marszałek Piłsudski w przejeź- 
dzie do Constancy, skąd jutro wieczo- 
rem odpływa do Kaim, gdzie spędzi 
urlop. 


| 


W Buzau powitał Marszałka pre- 
zes rady ministrów Jorga, z którym 
Marszałek odbył serdeczną rozmowę. 
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Porwanie 19-miesięcznego 
syna płk. Lindbergha. 


Cała policja amerykańska na nogach — Zuchwali bandyci żądają 


NOWY JORK, 2.3 Opinja publiczna 

Ameryki została do głębi poruszona sen- 

ją, rozgłoszoną przez 

djostacje, że wczoraj por- 

esięczny syn bohatera 

samotnego lotn nad Atlantykiem, pułkow 
nika Lindbergha. 

Gdy Lindbergh koło godz. 10 wie- 
ezorem przed utaniem się na spoczynek 
zajrzał jeszcze do pokoja  dziecianego. 
aby „pożegonć się z synkiem, ku swemu 
przerażenia stwierdził, że łóżeczko jest 

asta. 


Zawindomił natychmiast pólicję, któ- 
a ua pošrednictwem radjostacyj kon- 


okupu. 


oertowych i urzędowych powiadomiła 
o tem wszystkie posterunki policyjne w 
Stanach. 

Jak wykazało dochodzenie, porwania 
dokomano między g. 7 a 10. Sp 
lub też sprawcy weszli przez parki 


o 
willę Lindbergha w Lamberts- 


jac: 
ville (stan New Jezsey) ło ogroda, 
stępnie przez okno do salonu, przył 
Jącego do pokoju dziecinnego przedostali 
się do wnętrza, a następnie tẹ samą 
drogą zbiegli wraz x dzieckiem 

W całym stanie Naw Jarsoy policja 
zatrzymuje na szosach wszystkie samo- 
chody i podaja je rewizji. 


ytuacja strajkowa w Zagłębiach. 
5-cio minutowy strajk demonstracyjny w Warszawie. 


KRAKÓW, 2. 3. (PAT) Sytnacja 
w Zsglębiu Krakowskiem pozostaje 
bez zmiany. Strajk trwa w dalszym 
eiągu. Na wszystkich kopalniach | 
panuje spokój. 

WARSZAWA, 2. 3. 
Zapowiedziany na dzien 


ear) —| 
dzisiejszy | 


przez Radę Zawodową m. Warszawy 
5-minutowy strajk demonstracyjny, 
mający na celu poparcie stanowiska 


strajkuj: górników w zagłębiach 
węglowych, objął tylko niewielką iłość 
fibryk i zakładów w Warszawie. 
Praca została zawieszona do kilku 


NOWA USTAWA INWALIDZKA. 


Podwyższenie rent dla ciężko 
poszkodowanych. 


WARSZAWA, 2.5. (PAT) Na dzi- | 
siejszom posie izeniu, sejpowej podko- 
misji opieki społecznej | inwalidzkiej 
przy ud przedstawicieli rządu z 
wicemin. Siarzyńskim na czele przystą- 
piona do obrad nad wnioskiem P. P. S. 
w sprawie ustawy inwalidzkiej. Wnio- 
sek referował poseł Osiński (BB) zgła- 
szając szereg poprawek. Po referacie 
wywiązała się dyskusja, w której prócz 
przedstawicieli rządu zabierali głos po- 
słowie Arciszewski (PPS), Cardini (Ch. 
D), Karkoszka (BB), Wagner (BB) i in. 
Nowa ustawa, w myśl projektu, utrzy- | 
muje renty wszystkim inwalidom, którzy 
otrzymują ją dotychczas, natomiast wpro- 
wadza trzy rodzaje wysokości rent, w 


zależności od miejsca zamieszkania po- 
bierającego. W miastach pow.żej 100 
tys. mieszkańców i w ośrodkach prze» 
mysłowych wysokość ‘renty inwalidzkiej 
pozostaje bez zmiany, w miastach mniej“ 
szych, ponsd 3000 miesz:ańców oraz 
w uzdrowiskach renty inwalidzkie będą 
niższe o 12 proc., po wsiach renty będą 
niższe o 30 proc. Nowa ustawa nato* 
miast przewiduje wyższe renty dla in- 
walidów ciężko poszkodowanych. 


„Podkomisja przyjęła ustawę w dru- 
giem czytaniu. W piątek projekt usta- 
wy wejdzie pod obrady pełnej komisji 


opieki społecznej 


Walka o tanią elektryczność 
w stolicy i w kraju. 


Akcja w kierunku potanienienia prąt 
du elektrycznego zatacza coraz szersze 
kręgi i ogarnia naprawdę cały kraj. 


W stolicy. 


Rozpoczęta na prowincji szybko zo- 
stała uznana przez ludność stolicy, któ- 
ra, rozumiejąc własny interes, obecnie 
nie daje się wyprzedzić. 

To też zebranie, na które przybyli 
delegaci związków warszawskich, rót- 
nych stowarzyszeń, insiytucyj społecz- 
nych, reprezentuqcyt rdzo żnaczną 
ilość abonentów „elektrowni stołecznej, 
mogło powziąć opinję co da istotnego 

stanu rzeczy.- 


iiO „Zachęfa" zenia: | 
J|ZĆ Dai wi następnych 


[Gdy miłość się budzi 


Bebe Daniels 


Zebranie zajęło się przedewszyst- 
kiem sprawą stworzenia ogólno-polskiej 
organizacji, któraby poprowadziła akcję 
lenia elektryczności. Prócz tego 
wysiłki najbliższych dwóch tygodni skie- 
rowane zostaną ku stworzeniu specjal- 
1ystwa obrony spożywców 


nym, gdyż szkodzą nietylko elektrow- 
niom, lecz i samym spożywcom. Nato- 
miast zebranie wypowiedziało się za 
tem, by w miarę potrzeby urządzać od 
czesu do czasu krótkie przerwy w por 
bieraniu prądu. 


Godna naśladownictwa 


Ś uchwała. 


Bardzo zramiente jest postanowie- 
nie rady miejskiej w Gnieźnie, która 
obniżyła nietylko cenę gazu i koksu, 
lecz nawet prądu elektrycznego. . Cenę 
gazu obniżono dla spożywców prywat- 
nych o 15 procent, cenę koksu -o 10 
do 15 procent; cenę prądu elektrycz- 
nego obniżono o jeden grosz, wobec 
czego kilowat kosztuje tam 60 groszy. 
Jest to, jak widzimy, jedna z najniż- 
szych cen w kraju 


NOWY YORK 23 (PAT) Z Naw Jer- 
sey donoszą: że Lindbergh otrzymał 
przez pocztę kartko pisang drakowane- 
mi literam, w której zakomunikowane 
jest, że synek Liadoergha jest zdrowy 
1 że ojciec otrzyma dalsze ws nzówki 
do których bątzia się madat zastosować 
by odzyskać dziecko. Pocztówkę złożono 
władzom policyjnym. 

LONDYN 23 (PAT) Złoczyńcy, któ- 
rzy porwali dziecko Lintorrgha zażądali 
okupu w wysszości 50000 dolarów. 
Władze stado N-r Jersey  wyzmaczyły 
10.000 dol. nagrody za ujęcie bandytów. 


| minut w zakładach „Lilpop. Ran i 
| Lewenstein*, Elektrownia, Hennen- 
| berg, Zakłady Telefoniczne i Radjo- 
techniezne, warsztaty kolejowe na 
Pelcowiźnie oraz w fabryce wyrobów 
| tytoniowych przy ul., Dzielnej i K: 
| liskiej. Wszystkie pozostałe zak 
| przemysłowe. fabryki i instytucje uży- 
| teczności publicznej oraz komunika- 
| cyjne pracowały normalnie. 

SOSNOWIEC, 2. 3. (PAT) Strajk 


Ustawa o 


| 
| WARSZAWA, 2 marca (PAT). Na 
| posiedzenia Sejmowej -komisij admi: 
stracyjnej posel Brzózka z BB ref-ro- 
wał projekt ustawy 0 skladksch na 
rzecz kuśgiola katolickiego. ` Projekt 
rządowy uzzodńiony jest z komisją pa: 
pieską i referent wnosi o przyjęcie go 
bez zmian. 

W dyskusji posłowie BB zwrónili 
uwagę, że część duchowień: 
zajmuje należytego stanow 


BERLIN, 2. 3. (PAT) Kanclerz Brue- 
ning przyjął dziś w obs ności podse<re- 
tarza stanu Buelowa trzech przewodni- 
czących związków Niemcow kłajpedz- 
kich, występujących równocześnie w 
charakterze przedstawicieli niemieckich 
związków na wschodzie. Delzg=cja ta 
przedłożyła kanclerzowi memoriał wy- 
mienionych związków, zmierzających do 
ostatecznego rozwiązania sorawy kłaj- 
pedzkiej. W złożonem oświadczeniu 
delegacja domaga się m. in. przeprowa 
dzenia pod auspicjami Ligi Narodów 


"WARSZAWA, 2.3. — Dzisiaj o godz. 
1150 rano, pracownia gorsetów p. f. 
„Emilja“, Nowogrodzka 25, należąca do 
45 letniej Emilji Moranowiczowej, nie- 
żyjącej z mężem, stała się widownią 
tragicznego zajści 
Gdy w sklepie znajdowa| 
ścicielka i dwie eks edjent 
Między małżonka- 
rozmowa, która po 


pewnym momencie Moranowicz 
wyciągnął rewolwer i 5 strzałami poło- 
żył żonę trupem. 

Po dokonaniu zbrodni, Moranowicz 
schwytał za rękę 11-letniego synka, któ- 
ry w tej chwili właśnie wybiegł z przy- 
legającego do sklepu pokoju i wybiegł 
z nim na ulicę, próbując wskoczyć do 
przejeżdżającej taksówki. W tej chwili 
zbrodniarza zatrzymano. 


na rzecz kościoła katolickiego. 


Przedstawiciele Niemców kłajpedzkich 
w Berlinie. 


Pięć strzałów do żony! 


Zbrodnia w pracowni gorsetów. 


trwa w dalszym ciągu. Dziś syiw 


cja strajkowa nie  nmległa więk- 
szym zwianom. Kopalnie prywat 
pracują normalnie, spokój wszędzie 
zachowany. 

KATOW.CE, 2. 3 — Komisj; 


arbitrażowa dla określenia  poborów 
pracowników umysłowych ciężkiego 
przemysła na G. śląsku wydała o- 
rzeczenie obniżające płace pracowni- 
ków umysłowych o 10 proc. z dniem 
1 marca. 


SOSNOWIEC, 2. 3. (PAT) — 
W ciagu daia dzisiejszego załogi wy- 
konywujące konieczne roboty na ko- 
palniach przybyły do pracy dobro- 
wolniej na kopalni „Jowisz* 128 
osób i na kopalni „Ozeladź* — 40 
robotników. Pracowali, oni bez prze- 
szkód ze strony strajkujących. 


Demonstracje bezro- 
botnych w Radomsku. 


RADOMSKO, 2. 3. (PAT) Dzi. 
siaj bezrobotni, wskutek _niewypłace- 
nia im zasiłków zebrali się tłamnie 
przed magistratem, przybierając grot 
ną postawę. okonsygnowane oddzia: 
ły policji nie dopuściły do żadnych 
zajść. Specjalna delegacja udała się 
do starosty, dzięki interwencji które- 
go Magistrat przystąpił do wypłaty 
zasiłków. 


składkach 


rządu. Poseł Ożapiński (PPS) oświad- 
cza, że wobec zasadniczego stanowiska 
socjalistów w'sprawach religji klub 
jego głosować będzie przeciwko pro- 
jektowi. 

Pas wyjaśnieniach  przedątawiciela 
rządu i referenta ustawa została pray- 
jeta ueż zmian: W głosowaniu /od 
diy wszystkie poprawki oraz wnio: 
PPS odroczenia sprawy na 2 lata. 


referendum ludowego wśród obywateli 
kłajpedzkich. 

Golem referendum ma być zasadoicm 
zmiana obecnego statutu kłajpedzkiego 
Oświadczenie zawiera dalej — wezwanie 
rządu rzeszy sby w swem  występiedii 
na foram Ligi Narodów w konflikcie 
niemiecko-livawakim powołała sig Wy- 
łącznie na rt. LL statatn Narodow 
uprawiający członków Ligi do zwrócenik 
uwagi zgromadzenia na wszolkie okolict- 
ności, które zagrażają pokojowi: 


Na miejsce zbrodni przybyli. przed: 
stawiciele urzędu śledczego i policji: 

Moranowicz zamieszkiwał przy Ul. 
Ogrodowej 16, 11-letni synek jego pry” 
jechał z Płocka. Przed tygodniem 
dziecko przysłał do matki i prawdop™ 
dobnie pa tem tle doszło między mal- 
żonkami do kłótni, która przybrała dla 
Moranowiczowej tak tragiczny epilog. 
zo 


Od Administracji. 


| P. T. Czytelników no 


szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informow® 
nie nas o nieregularnem 
wzg. opóźnionem doręcza” 
niu pisma. Piotrkowska 66. 
Telefon Ne 101-99. 
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Służba w Legji cudzoziemskiej. 


Wspomnienia śląskiego powstańca. 


Przyszedł do redakcji człowiek, mło” 
dy, strasznie zbiedzony o pożótkiej, 
luszczącej się cerze, schorzały — żebrak, 
wstydzący się jednak prosić o jałmużnę. 
Robotnik z zawodu, po polsku nię umie 
pisać, po nierniecku—słąbo, a jednak tu- 
dzi się nadziej , że znojdzie w redakcji 
jkieś_ zatrudnienie jako... dziennikarz, 
bo. przeżył dużo wrażeń, miał w ły- 
du duża naprawdę niecodziennych przy- 
gód, które według jego mniemania mu-, 
sią wzbudzić zaciekawienie. Przyniósł 
zsobą skrypt, w którym spisał swoje 
przygody. 


Udział w powstaniu śląskiem 

Byłem powstańcem i walczyłem pod 
Górą św. Anny Potem wróciliśmy do 
domu, powstanie się skończyło. Rodzice 
moi w. prowadzili się z Zabrze, musieli 
uciekać przed „orgeszem*, głównie z 
mojej winy, bo tyłem przecież pow- 
stańcem. Źle jednak powodziło nam się 
na polskiej stronie Śląska, pracy znaleźć 
nie mogłem, wobec czego postanowiłem 
wyjechać zagranicę. 

Francja poszukiwała górników. By- 
łem młody, zdrów i pełen sił, wobec 
czego bez jakichkolwiek trudności zo 
stsłem przyjęty przez urząd emigracyjny 
w M,słowicach, skąd po kilku dniach 
wyjechaliśmy do Frencji. 


We francuskiej kopalni. 

W kopalni pracowałem pół roku. Po- 
tem, pchany jakąś żądzą przygód, posta- 
nowiłem iść służyć w Legji Cudzoziem- 
skiej, zwłaszcza dlatego, że wielu Górno- 
ślązaków do Legji Cudzoziemskiej się 
zgłaszało. 

Pojechałem do Paryża, zgłosiłem się 
w biurze werbunkowem i zostałem przy“ 
iety. 

Wysłano mnie do Maroka, gdzie 
przydzielono mnie do L pułku Legi i 
po kilku tygodniach ćwiczeń wojennych, 
wysłano na front. 


W legji cudzoziemskiej. 

Wstępując do Legii, podpisałem u- 
kład na 5 lat służby. Wkrótce z prze- 
mieniem myślałem o tem, ak prze 
trwam to piekło, jskiem mi się— 
z początku zwłaszcza— wydawała służba 
wśród niezwykłego gorąca, pustynnych 
piasków i „dzikich“ ludzi. Temperatura, 
która w południe dochodziła do 70 sto 
pni Celsiusza, nocą nagle się ochładza, 
ak, że mielismy przymrozki. 

Ale do wszystkiego można się przy- 
zwyczaić, a nawet polubić awanturnicze 


życie. 

Oddział nasz stał garnizonem w ma” 
łem miasteczku marokańskiem Tadla, 
skąd na 50 km. w głąb kraju, znajdo* 
wał się właściwy front. 


Wieczna wojna z tubylcami. 


Francuzi prowadzą w Maroku st 
wojnę z tamtejszemi szozepami orabskie* 
mi od bardzo dawna i wojna ta, trwać 


będzi» prawdopodobnie wiecznie. Ara- 
bowie marokańscy dzielą się na t. zw. 
„dzikich” i „lojalnych“, wiernych Fr: 

cji, którzy razem z Francuzami walczą 
przeciwko „dzikim“, Ale | wśród tych 


* „lojalnych“ "od; czasu do czasu wybucha- 


ją bunty na tyłęch. 

„Dzicy* walczą bezwzględnie, nie u- 
znają niewolników. Kto dostanie się do 
niewoli, ten jest... trupem. Podobnie zre- 
sztą postępują Francuzi, gdy pochwycą 
„dzikiego” x bronią w ręku. Zdarza się 
że ludność zajętych już przez Franct- 
zów obszarów, dopomaga „dzikim“ przez 
dostarczenie im nabojów, broni i żyw- 
ności. Za przestępstwa te są bardzo su- 
rowe kary, przęważnie śmierć. 

U pewnego Araba-cywila znalezio- 
no raz jed»n nabój i za to skazano go 
na 10 lt chodzenia w kajdanach, Lu- 
dzi skazanych nie zamyka się w wię: 
zieniach. lecz zakłada im się ciężkie 
kajdany, w których zasdzeni przeby- 
wają w wyznaczonych im wioskach 
czy miastach, kontrolowawi przez żan- 
darmów. 

Front walki jest oczywiście zupeł- 
nie inny, niż nawet nasz front podozas 
powstania śląskiego. 


Na wysuniętej placówce. 

Z miasteczka, najdalej wysuniętego 
w głąb terenu, zajmowanego przez 
„dzikich*, wysuwa się placówki woj- 
Skowe, złożone z jednego oficera i 15 
do 24 żołnierzy, krórzy bndują sobie 
pewuego rodzaju fortacą. Na taką for- 
tecę napadają „dzicy“  przeważającemi 
siłami, jednak zazwyczaj słabo uzbro- 
Jeni. Po takiej bitwie dziesiątki i setki 
trupów zaściela teren walki. Rannym 
nikt nie może nawet, choćby chciał 
spieszyć na ratunek, i giną powolną 
śmiercią. 

Czasami jednak bywa inaczej. Na 
jednym takim posterunku było nas 24 
żołnierzy i jeden oficer, kiedy zosta- 
liśmy napadnięci przez około 2000 
„dzikich*. Bromliśmy się do późnej 
nocy, wkońcu pozostało uas tylko 5. 
Cudem zdołaliśmy się ratować uciecz- 
ką i szczęśliwie dotrzeć do Tadli. Ci, 
którzy wrócili, otrzymali awans i od- 
znaczeni zostali odznaką kolonjalną. Ja 
byłem w tej liczbie. 

Z Tadli przeniesiony zostałem do 
Beni-Mlelab, gizie odbywały się podo- 
bne walki. Każdą piędź ziemi trzeba 
było tu krwawo zdobywać. Straty na- 
sze były bardzo duże. Cierpieliśmy tu 
również wskutek pragnienia, boć— jak 
jut wspomnisłem — panowały tu upały 
do 70 stopni Oelsiusza. 

Ale nie zuwszo trwają walki, Oza- 
sem „dzicy“ gdzieś przepadną i nie 
widać ich przez kilka tygodni. Wów- 
ozas budowaliśmy drogi i umaenialiś- 
my twierdzę, a poza obowiązkową stut- 
bą zapuszczaliśmy się w lasy dziewi- 
oze na polowanie na małpy. ZA poch- 
wycenie żywych małp płacili oficero- 
wie nagrody. Albo też szliśmy zrywać 
figi i daktyle 


z a 
Konflikt 


éG iliu wÀ ii 


na Dalekim Wschodzie, 


Na zdjęciu naszem widzimy oddział żołnierzy [anņislskich, strzegących 


dostępu do koncesji międzynarodowej w Szanę 


aju. 


Twierdze nasze opuszozaliémy tyl- 
ko nocą. przyczem marsz do garnizonu 
wzgl. na inny posterunek, należał zaw- 
sze do najniebezpieczniejszych wy 
praw, W drodze zdarzały się cżęsto 
napady i musieliśmy przebijać się przez 
przeważające sily „dzikich*. 


Dyscyplina w Legii. 


W Lagji panuje niezwykle ostry 
rygor. Kto ukarauy zostanie. trzykrot- 
mie, otrzymuje przeaiesienie do bataljo- 
nów karnych, gdzie karzą chłostą, a 
nadto bataljony te pełnią służbę na naj- 
niebezpieczniejszych terenach, Z tam- 
tąd nie powraca nikt szybko, 

Po trzech latach służby w Maroku, 
uzyskuje się prawo zgłoszenia do od- 
działów. Lwgji, stacjonowanych w Syrji 
lub Indochinach. Zgłosiłem się do Syrji 

Z Sidi-Bell-Ibes, gdzie znajduje się 
centrala wysyłki żołnierzy Legji do in- 
nych krajów, wyjechałem do Bejrutu, 
W Syrji toczą się również ciągie wal- 
ki z Beduinami, jednak są to tylko 
walki kawalerji, Zołoierze Legji pra- 
cowaó muszą przy budowie dróg, po- 
zatem ćwiczą się w mustrze i powta- 
rzają ćwiczenia, jakich nauczyli się od 
początku wstąpienia do wojska. Upa- 
ły w Syrji sę nieomal takie same jak 
w Maroku, Zycie w Syrji podobało mi 
się. Zwiedziłem dużo miastaczek i 
miast, byłem w Jerozolimie, Betleem i 
in, świętych miejscach, 

Nim się spostrzegłem, minęło 5 lat 
służby. W ciągu całego czasu pisywa- 
łem do domu i otrzymywałem wiado- 
mości 2 kraju. Wiedziałem, że nie mam 
po co wracać, bo i tak pracy nie znaj- 
de. Postanowiłem zatem pozostać w 
Legji. Chciałem zobaczyć Indochiny i 
zgłosiłem się tam, podpisując dalszą 
umowę na 4 lata. 


Powstania na porządku dziennym. 


Do Indochin wyjechałem w lutym 
1937 r. Wyjechało nas wówczas z Al- 
giera cisle 1000 żołnierzy. Jazda do 
portu Hoiphong w Indoch nach trwała 
42 dni przez kanał Sueski, morze Czer- 
wone i t. d. 

Z Hsiphong koleją zawieziono nas 
do Nascham, miasta na pograniczu 
Chin, 

Powstania tubylców przeciwko Fran- 
ouzom są w Indochinach na porządku 
dziennym. Codziennie niemal odkomen- 
dorowywano jakiś oddział do wioski, 
gdzie ludność się zbuntowała przeciw- 


ko władzom. Do większych walk do- 
chodziło rzadko, bo ludzość nie posia- 
da tam prawie żadnej broni i n'e jest 
tak wojowniczo usposobiona jak w 
roku czy Syrji. 

Natomiast cierpieliśmy tam bardzo 
wskutek klimatu, który jest wprost xa= 
bójczy dla europejczyka | sterać może 
nawet żelazne zdrowie. Jest gorąco m 
powiatrza przesycona jest wilgocią, 
gdyż naogół pełno trzęsawisk. Miljardy 
owadów dokuczają na każdym kroku, 
przyczem żydła niektórych są trujące. 
W Indochinach ginie więcej żołnierzy 


Legji a powodu chorób, niż gdziela= 
dziwi w walkach 
W lasach pełno żmij, tygrysów t 


innych drapieżnych zwierząt, 00 jed- 
nak dla nas nie przedstawiało żadnego 
niebezpieczeństwa i chodziliśmy częste 
na. polowania. 

W roku 1929 przeniesiono mnie do 
Thyngnien, uiedaleko Anamu, gdzie 
wkrótce po moim tam przybyciu wy= 
buchło większe powstańie, które trwa- 
ło kilka miesięcy, nim zostało stłu= 
mione. Pomeśliśmy wówozas duże stra- 
ty, Tabyley otrzymali broń i amuni- 
cjo z Chin, a podobno nawet z Bulsze- 
wji. Po stłamiemu powstania, przenie- 
siono mnie do Tapco, gdzie pozostałem 
do lutego b. r. Nie mieliśmy tutaj pra- 
wie nie do roboty. 

W Indochinach pozostają żołnierze 
Legji tylko 5 lata. poczem przeniesieni 
zostają do Algieru. Ze mną odbył się 
ten sam proces, W Algierze pełniłem 
służbę wojskową w B: ll-Abbee, El-ain- 
Hadjar i wkońcu w Bl Kreider. 


Na bruk. 

Chciałem przesłażyć. w Legji jesa- 
cze 3 lata, aby uzyskać potem jakieś 
stanowisko w urzędzie, jednak gdy 
mnie poddano rewizji, okazalo Się, że 
w ciągu mojej służby w Indochinach 
nabawiłem się febry i jestem jus 
niezdolny dò służby. Zwolniono mnie, 
posyłając na... ulicę. Nie chcieli nic 
więcej o mnie wiedzieć. Gdy dopomi- 
nałem się o jakieś wsparcie i wnosi- 
łem reklamacje, zamknęli mnie do cie- 
mnicy i trzymali 14 dui, potem prae- 
wieźli mnie okrętem do Francji i 0d- 
dali w Paryżu konsulowi polskiemu. 

Następnje wraz z innymi przywie- 
ziono nas do Katówic, wyrzucono na 
ulicę i... 


00 dalej? 

— Mam jeszcze starych rodziców, 
którzy mają mieszkanie. Przynajmniej 
mam dach nad głową. Jedzeme bierze- 
my z kuchni dla bezrobotnych. Co da- 
lej będzie, nie wiem. 

Niestety i my nie mogliśmy mu sa 
to pytanie odpowiedzieć, 

(Pól. 


TROCKI WYJEŻDŻA DO PISZCZAN. 


LONDYN, 2. III. (PAT) Wiadomość, 
że Trocki ma wyjechać wkrótce na ku- 
rację do Piszczan zdaje się potwierdz. 
Wg. otrzymanych dziś w Londynie wia” 
domości z Konstantynopola Trocki przy- 
jechał dziś z wyspy Trinki pod Konstan- 


tynopolem i zgłosił się do konsulatu 
czeskosłowackiego w związku z formal 


nościami wizowemi. Trocki miał ode 
być dłuższą rozmowę z konsulem 
czeskosłowackim. 


Zmiany w przedsiębiorstwie 
winny być komunikowane urzędowi przemysłowema. 


Urząd przemysłowy lej instancji 
niejednokrotnie stwierdził, że firmy, 
likwidujące swoje przedsiębiorstwa o- 
graniczają się jedynie do powiadomie- 
nia o tem władz skarbowych z pominię: 
ciem władz przemysłowych. Daleje się 
to wbrew art. 36 iozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 7-go 
czerwca 1931 roku o postępowaniu 
przemysłowem, zgodnie z któr-m wła- 
Ściciel firmy o każdej zmianie lokalu 
przemysłowego i o zaniechaniu prowa* 
dzenia przemysłu powinien bezzwłocznie 
zawiadomić władzę przemysłową lej 
Instancji. 

Pozatem ten stan rzeczy uniemożli- 
wia prowadzenie zgodnej z rzeczywisto- 
ścią kartoteki zakładów przemysłowych 
i rejestrów, nie mówiąc już o koniecz- 
ności — z punktu widzenia gospodar- 
stwa narodowego — statystyce. 

Dotychczasowe wysiłki urzędu prze- 
mysłowego l-e) instancji, zmierzające 
do unormowania tej sprawy w myśl za- 


cytowanego prze 
d> stosowania ye 
dzianych w art. 126 prowa przemysło- 
wego nie dały większych rezultatów. 
Celem unikn ęcia konieczności tych 
sankcji — urząd przemysłowy lej im- 
stancji zwrócił się do organizacyj. kur 
pieckich, działających na terenie m. 
Łodzi o polnformowanie członków tych 
stowarzyszeń o obowiązku zawiadamiar 
nia urzędu przemysłowego [rej instan- 
lacji przedsiębiorstwa i że 
winni niedoselnienia tego obowiązku 
poznana będą do _odpowiedzialności 
Iministracyjnej. 


Pokój z kuchnią 


do odstąpienia 


(odak parku Ks. Poniatowskiego) 
Słoneczne, światło elektr, woda i zlew 
Radwańska 73, m. 21, front. 
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"Streszczenie. 


y przemysłowieć łódzki, Karol 


ię 
czas natknął się naślady szajki fałszerzy 
banknotów. 
Wirga padł ofiarą zamachu, zorg 
nizowanego przez mecenasa" 
Ikowego indywiduum. Ciała repor- 
tera nie odnaleziono. 
Grądzki poznał młodą kobietę, która 
odziana mu, 


ży: 
do jakiegoś domu —zdołala zbiec. Grądz- 
ki przyrzekł pannie Boeitich swą po- 
moo, Nazajutrz Boeitichówna została u- 
więsiona w jaskini szajki „Trójkąta“. 
Bofeystajno + ciwio nieobacteci 
swej opiekunki, Admy, porozumiała się 
a żótalicym dozorcą, który przyrzekł 
jej pomoc. 

W nocy, gdy Adma odurzona poda- 
nym jej przez Chińczyka Toali środkiem 
naseńnym twardo żółty wtargnął 


podać w wlecze, a tmon 14) | gląda na niego bardzo. podejrziiwie i 


w ucieczce, — porwał na 
dziewczynie odzież, chcąc dopuseić się 
na niej gwałtu. 

Ania chciała go przekonać, iż 
ma pieniądze i zapłaci mu, jeśli ponie- 
cha ohydnego zamiaru. Toa- zgodni 
się ma odszukanie ukrytych jakoby w 
obiciu ścian pieniędzy, z czego skorzy 
stala Ania, aby spróbować ucieczki 
Nie zdołała jednak otworzyć drzwi. 
ponowany wściekłością rzucił nieszczę- 

podłogę, przygniatając dziew- 


amuletowi, wręczonemu jej przez 
„Adee. Obidecyk pozostawił jaw spo: 
koju, 


Nadkomisarz Olmański otrzymał ano- 
Im iż Barwjozkowi grozi niebezpieczeń- 
stwo.  * 


= 


Dalszy ciąg. 

Wreszcie samochód zatrzymał się 
przed dwupiętrową kamienicą przy u- 
licy Limanowskiego. 

Toa-li wysiadł. 

— Dwa złote sześćdziesiąt groszy 
— oświadczył szofer. 

Chińczyk wręczył mu trzy złote i 
nie czekając na wydanie reszty skryl 
się w mrocznej wnęce bramy. 

Szofer ze zdumieniem spoglądał w 
ślad za swym pasażerem, którego wy- 
giad zewnętrzny ulegl ogromnej meta- 
morfozie. 

Wsiadając do taksówki Tos-li miał 
na sobie bronzową jesionkę i miękki 
pilśniowy kapelusz na głowie, teraz 
zaś jesionka była szara w wielkie ciem- 
ne kraty a pilśniowy kapelusz zastę- 
powała cyklistówka z dużym daszkiem 
nasunięta głęboko na czolo. 

 Podniesiony wysoko kołnierz pal- 
ta zakrywał dolną część twarzy, ale 

tego bystre oczy szofera skon- 
y brak małego przystrzyżone- 


JERZY NAŁĘCZ | 


RÓJKĄT 


BAPHO 


Powieść na tle niesamowitych przeżyć pozagrobowych. 


Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 


go wasa, który doniedawna posiadał 
skośnooki człowiek. | 

I jeszcze jeden szczegół nie uszedł 
uwagi szofera. Wielkie okulary w 
rogowej oprawie zasłaniały oczy. 

Nie też więc dziwnego, iż zdumie- | 
nie szotera było ogromne.  Zapytywał | 
się przeto w duchu, czy jest to ten 
sam pasażer, który wsiadł do taksów- | 
ki u zbiegu Piotrkowskiej i św. Anny. 

Począł więc majstrować coś przy | 
motorze, aby w ten sposób upozoro- 
wać swój długi postój i pilnie zważał 
na każdy ruch swojego tajemniczego | 
pasażera. 

Tymczasem Toa-li stał przed zam- 
kniętą brumą. Nie dzwonił na dozor- 
cę i przestępując z nogi na nogę o- | 
czekiwał na odjazd szofera. W pe- | 
wnej chwili dostrzegł, że szofer spo- | 


zrozumiał wówczas, dlaczego taksówka 
nie odjeżdża. 

— Śledzi mnie -— rozważał Toa-li 
— tem gorzej dla niego. 

Wsunął rękę pod palto i namacał 
rękojeść szerokiego okrągłego noża, 
którym Chińczyk posługiwał się z wiel- 
ką wprawą. 

— Liczę do dwudziesta pięciu — 
postanowił żółty ezłowiek — jeżeli ten 
ciekawy szoter nie odjedzie, nie pozo- 
staje mi nic innego, jak zamknąć mu 
raz na zawsze usta. 

Doliczył do piętnastu. Szofer, nie 
przeczuwając jakie mu grozi niebez- 
pieczeństwo dotykał bez najmniejszego 
pośpiechu poszczególnych części motorn. 
Jakiś podejrzany wielce pta- 
szek — myślał — należałoby zawia- 
domić policję; ale któż mi zaręczy, że | 
gdy odjadę on się nie skryje. Jestem | 
pewien, iż nie mieszka w tej kamie- 
nicy i dlatego czeka na mój odjazd 
aby samemu również stąd się oddalić. 
Ale ja nie jestem taki „frajer* —chel- 
pił się w ruchu — mam spryt i nie- 
jeden detektyw mógłby się u mnie ro- | 
zumu nauczyć. Mam czas i nie ru- 
się z tego miejsca dopóki czegoś 
więcej nie dowiem się o tej kosookiej 
małpie. 

Napewno jakis groźny bandyta al- 
bo szpieg — przeszedl na drugą stro- 
nę samochodu. 

— Dziewiętnaście, dwadzieścia — 
liczył Toa-li. Szofer w dalszym ciągu 
coś majstrował. Chińczyka palce opa- 
saly silnie rękojeść noża. Jego i tak 
brzydką twarz zaczerwienił jeszcze wię- 
cej w tej chwili krwiożerczy wyraz. | 
Kąty ust mu drżały, nożdrza rozsze- 
rzyły się, a z pod wąskich warg blys- 
kały zęby. W tem momencie skośno- 
oki służący Admy przypominał swo- 


im wyglądem raczej wściekłą be- | 
stje, która węszy krew i szykuje się 
do skoku na swoją ofiarę, aniżeli czło- | 
wieka. 

Nagle szofer odczuł podświadomie, | 
iż grozi mu niebezpieczeństwo. Jakie? | 
Skąd miało nadejść? Z tego nie zda- | 
wał sobie jeszcze dobrze sprawy. | 

Rozejrzał się dookoła. Pusto i | 
głucho. jeno gdzieś z oddali dolaty- | 
wały do uszu przytłumione, szybkie | 
kroki jakiegoś spóźnionego przechodnia. 
Niezbyt gęsto rozstawione latarnie nie 
dawały dostateczną ilość światła, to 
też oko gubiło się w mroku. 

Ogarnął go lek 

— Cholera! — zakiął pod nosem | 
— trzeba odjechać | 

Toa-li podchodził do szofera. | 

— Tej żółtej małpy nie potrzebu- 
ję się bać — myślał — szeroki w ba- | 
rach ale niski, napewno dałbym mn | 
radę  Wyprostował swoją atletyczną | 
postać, aż mu kości w stawach, za- | 
trzeszczały. — Czego on chce ode | 
mnie? — zadał sobie w duchu pyta- 
nie.—Spostrzegł, iż prawa ręka Chiń- | 
czyka ukryta jest pod pałtem, 

— Albo nóż, albo rewolwer —roz- 
wużał szofer. — Noża się nie lękam, 
z rewolwerem jednak będzie gorzej. — 
Tak czy owak nie dam się zaskoczyć 
tej pokrace. 

Toa-li zatrzymał się przed szofe- 
rem, wyciągnął x pod palta rękę, gdyż 


w ostatniej chwili zmienił plan dzia- 
łania. 
Widząc, że Chińczyk nie trzyma 


w rękach żadnej broni, szofer uśmiech- 
nął się pod wąsem. 

— Porozbijam ci w razie czego | 
tak „facjatę*, iż rodzona matka nie | 
pozna cię kosooki durnin — myślał, | 
czekają na odezwanie się Toa-li. 

— Ty dać mnie pieniądze — po- | 
wiedział Toa-li swym gardłowym gło- 
sem 

— Czyżby Chińczyk chciał go o- | 
grabić? — Szotera zaczęła bawić cała 
sytuacja. 

— Jakie pieniądze? 
drwiącym tonem. 
tobie dać trzy złote; 
chcieć dwa i grosze, więc 
zwrócić. 

Szofer zrozumiał. Rzeczywiście nie 
wydał mu reszty. Ale to z winy sa- 
mego Toa-li. Dlaczego tak szybko się 
oddali. 

— (o ty mnie tsk „tykasz* żół- 
ta małpo — zawołał ze złością — 
trzeba było brać jak mi. łem ochotę 
zwrócić. Teraz za późuo. Zjeżdżaj, 
bo ci trajerze wszystkie zęby powy- 
bijam. 


odrzekł 


ty 
ty mnie 


Chińczyk nie 
przemowy szofera. 
nazwano go małpą 
Ty sam być małpa —zęby mu 
zabłysły z pod wąskich warg. 

Głowę wtulił w ramiona, lewą no- 
ga wystapil trochę wprzód, pochyla- 
jąc się lekko wtył i opierając cały 
ciężar ciała na prawej nodze. Zacisnął 
pięści i z wielkim rozmachem zdzielił 
w głowę szofera. który nie przewida- 
jąc atakn ze strony Chińczyka nie 
zdążył odparować, ani też uniknąć u- 
derzenia. 

Cios pięścią nie zawiódł Tomi, — 
Trafiony w lewą skroń szofer runął 
na bruk uliczny. Z uszu  pociekła 
mu krew. Toa-li pochylił się nad le- 
żącym bez rmchu szoferem. Szatański 
nśmiech wykrzywił ma usta. 

Swemi długiewi rękoma uniósł z 
wielką łatwością ciało i, podtrzymując 
je ostrożnie, aby nie popłamić odzieży 
swej krwią ofiary podszedł do taksówki. 

Uchylił drzwiezki i usadowił szo- 
tera przy kierownicy, starając się na- 
dać mu wszelkie pozory życia. Na- 
stępnie doprowadził do porządku motor, 
który puścił w ruch. Z małpią zwin- 
nością wyskoczył z będącej w biegu 
taksówki, która z każdą chwilą nabie- 


zrozumiał wiele z 
Pojął jedynie, iż 


rała coraz to większego rozpędu i 
przeszedłszy na drugą stronę jezdni 
patrzał w ślad za samochodem, który 


podskakiwał na kamieniach i wprost 
endem nie uległ dotychczas rozbiciu 

Nagle Toa-li dostrzegł zbli 
się z wielką szybkością światła latarń. 

— Bardzo dobrze się złożyło — 
radował się w duchu Chińczyk. 

Samochód pędzący od strony Ale- 
ksandrowa w kierunku Bałuckiego ryn- 
ku był już w pobliżu 

Taksówka w fantustycznych pod- 
skokach podążała naprzeciwko. Nie u- 
legało najmniejszej wątpliwości, że ka- 
tastroty nie uda się uniknąć. 

Sto metrów, pięćdziesiąt, dwadzie- 
ścia, Toa-li przywarł do muru iwy- 
tężał wdal wzrok, 

Okrzyk przerażenia rozdarł nocną 
ciszę. 

Pędzące od ktrony Aleksandrowa 
auto skręciło gwałtownie na prawo, 
ale w tejże chwili taksówka gdzie na 
kierownicy spoczywały bezwładne ręce 
szofera zagrodziła mn drogę. 

Rozległ się trzask, który zagłuszy! 
okrzyki. 

Cisza, a po chwili cichy jęk ofiar 
katastrefy. 


Dalszy ciąg nastąpi 


NONE A WIA 
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DZIŚ: Kunegundy, 
Marzec || soreo raaire 

Wschód słońca 6.23. 

Zachód słońca 17.18, 


Wachód księżyca 506. 
Zachód księżyca 1141, 
Długość dnia 10.29 
Przybyło dnia 2.38. 


Czwartek 


| MUZRUM MIEJSKIE historji I sztuki im. 
J R. Bartoszowlonów (Piao Wolnoś 
otwarte w środy, soboty | niedziele oi 
10—16, 


Dyżury aptek. 
w nocy dyżu u 
Sukc. K. Lętteśte Pin olnoś- 
l 1), W. Danieleckiego (Piotrkowska 137), 
A, Perelmana (Cegielniana 37), Buko. P 
Wójeloklego (Naplórkowskiego 37). 


pujące 


POD_WŁOS. 


Szczypta forsy: 


Nawoływanie wytwórców, krajowych 
dóbr do zwiększania spożycia wewnętrz 
nego jest zupełnie słuszne. Nie wiem | 
tylko, czy przy generalnej plajcie takie 
głosy o dodawaniu do wszelkich po- 


Zabójczy projekt. 


Po uchwaleniu ustaw 


y 


Czy sprawiedliwość społeczna istnieje? 
Qlbrzymie wr:żenie wśród rzesz pracowniczych — Obrady w związ- 
kach — Zorganizowana akcja przeciw „Lewiatanowi* — Skończona 


sielankat... 


Wiadomość o uchwaleniu przez 
radę ministrów projektów ustawy sca- 
leniowej, zwiększenia tygodnia pracy, 
redukcji urlopów oraz wynagrodzenia 
za pracę w godzinach nadliczbowych, 
wywarła w Łodzi deprymujące wras 
żenie. 

W przeddzień oficjalnego potwier- 


dzenia tych wiadomości, organizacje 
pracownicze zasypywane były telefo- 


nicznemi pytaniami czy i ile jest 
prawdy w tych pogłoskach Organi- 
zacje uspakajały zgłaszających się 


twierdząc, że nie wierzą w możność 
wydania takich rozporządzeń. 
Prasa poranna, która pogłoski te 


Unieważnienie wyborów 


do samorządu w Tuszynie. 
Powodem — przekupstwo i niedozwolone ma- 


chinacje wyborcze, 

(a) Wybory, jakie przeprowadzono 

do rady miejskiej w Tuszynie w dnin 
10 stycznia r. D., jak to podawaliśmy 
w sprawozdania z ich przebiegu, od- 


traw „szczypty soli — szczypty cukru“ 
nie są głosem rzucanym o ścianę lub | 
grochem ryczącego lwa na puszczy. 

Wszystko bowiem rozbija się o szc: 
pte forsy. 

Gdzie te szczęśliwe cżasy, kiedy to 
każdy z nas był multimiljonerem i rzu- 
cał kilogramy papierowych pieniędzy na 
lewo, na prawa i do środka? 

ót z tego, że mamy murowaną wa 
lutę, gdy tego muru nikt z nas nie wi- | 
dzi, ni tej waluty. 

Jakież to interes; 
cia lodzermensze robili?! Jakie radosne 
mieli wszyscy miny?! Był ruch wszę- | 
dzie! Pieniędzy, jak lodu. — Ludzie nie 
wiedzieli już jakie zajęcie jest lepsze.— 
Jednego dnia w lokalu tym, czy owym 
był skład manufaktury. Za tydzeń już 
kantor wymiany lub bank, "Za dwa ty< 
godnie — biuro okrętowe, za cztery — 
cukiernia, za sześć skład śledzi oswo- 
jonych, za osiem słodka dziurka, restau- 
racja, szkoła tańca, poradnia do`rych 
interesów... 

Łódź szalała i wszystkim dobrze by- 
ło. Aż przyszedł dzień „klęski i gniewu” 
p. Grabskiego! 

To było uderzenie! To był cios! Ps- 
dliśmy wszyscy ne obie łopatki i wstać 
nie możemy! 

Pomóc ma nam właśnie szczypta 
soli | cukrul Skąd mieć jednak szczyp- 
tę złotych?! 


si kochani bra- 


Wyjątkowo rozkoszna odbyła się 
sprawa w sądzie warszawskim. Chodzi- 
ło o... ustalenie płci pewnej osiemna- 
stol tniej maturzystki. Właściwie płeć 
jej była w stu procentach zdecydowana 
od chwili, gdy tatuś szepnął mamusi, że 
Jedna córka nigdy nikomu nie zaszko- 
dziła. Żadnego śladu hermafrodytyz- 


mu. 


zyk, widocznie pijaczyna lub 
pół rubla, którego nie do- 
— wpisał w rubryce: płeć — „chło- 

W młodym wieku nikt o to nie 
bo i tak wiadomo było, że pączek 
dziewiczy najpiękniej 1 najnormalniej się 
rozwijeł. 

Aż nagle kłcpot: potrzeba odpisu 
meteykil I dopiero sąd musiał orzec na 
podstawie pewnych niezbitych dowodów, 
iż panna S. jest panną w każdym calu 
i z chłopcem może mieć tylko tyle 
wspólnego, ile i kiedy i z którym soma 
zechce. 

Dobrze, że jeszcze przed komisją po- 
borową pod przymusem nie stawała! — 
Taka 18-letnia titipuchnal Ciekawym, czy 
używa szczypty soli I szczypty cukru í 
czy lubi szczyptę forsy, 

Luboń. 


— 
BEC Pal tylko gilzy 9 
„LE GJONOWE* 

wytwórni „ŚWIATOWIO* 

ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 


134-86. 


| awolonego 


| my został przez starostwo powiatowe 


bywały się nie całkiem p.zepisowo, 
przyczem podniesiono zarzuty prze- 
kupstwa wyborców, względnie niedo- 
zastępstwa przy urnie za 
osoby chore lub nieobecne, 

Protest grupy mieszkańców, zor- 
ganizowanych w liście wyborczej nr. 
T, którzy domagali się unieważnienia 
wyborów, jak się obecnie dowiaduje- 


łódzkie uwzględniony. 
Decyzją starosty Rżewskiego wy- 
bory do samorząda w Tuszynie zo- 


Pomysłowy uc 


stały unieważnione, przyczem jako po- 
wód unieważnienia podano  przekup- 
stwo i niedozwolone machinacje wy- 
borcze. 

Decyzja ta obecnie zostania poda- 
na do wiadomości przedstawicieli po- 
szczególnych list wyborczych, którym 
przysługuje prawo odwołania się od 
niej do urzędu wojewódzkiego w Ło- 
dzi, który po rozpoznaniu może uchy- 
lié decyzję starostwa powiatowego i 
wybory zatwierdzić, względnie po- 
twierdzić decyzję starostwa, unieważ- 
niające przeprowadzone wybory. 

W tym wypadku zostałyby wy- 
znaczone ponowne wybory. 


zestnik : zabawy. 


Bawił się za kradzione marki zaopatrując się 


nadto w przybory st 
(a) Doia 26-go stycznia r. b. w sali 
Stowarzyszenia Handlowców, przy Al. 
Kościuszki 21 grupa pracowników tram- 
wajowych urządziła zabawę taneczną. 
Według przyjętego zwyczaju zorgani- 
zowano bufet, zaopatrzony w zakąski, 
piwo, wódkę i t. p, przyczem wszel. 
kie artykuły wydawano były za spe- 
cjalnewi markami papierowemi, sprze- 
dawanemi w kasie. 
Henryk. Cieczyński, który również 
brał udział w zabawie, spostrzegłszy 
manipulacje markowe, postanowił wy- 


Cele i drogi p 


ołowe. 


korzystać sytuację i skradł pewną li- 
cabo marek, na które nabywał zakąski 
i wódkę. Niezależnie od tego Cieszyń- 
ski zabrał do kieszeni 2 kieliszki, wi- 
delee, noże a gdy go już zauważowo i 
zatrzymano na kradzieży i oszustwie, 
wyjaśnił, łe nie mając wolnego stolika 
zmuszony był nakrycie nosić w kies 
szeni. Wczoraj sprawę powyższą roz- 
patrywał sąd grodzki w, Łodzi. 

Po naradzie sąd skazał Henryka 
Cieszyńskiego na L miesiąc więzienia. 


ropagandy higjeny. 


Higjena uzębienia i jamy ustnej, 


Jast rzeczą ustuloną, że stan uzę- 
bienia jamy ustnej u ludności t, zw. 
nństw cywilizowanych jast naogół zły. 
Zjawisko to obserwujemy nietylko 
wśród warstw ubogich, ale zarówno 
sfery zamożne, jak | inteligencja mało 
wagi przywiązuje do sanacji ust i do 
tych rad, które im przepisuje lekarz- 
denty . 
Brak uświadomienia i zaniedbanie 
w pierwszych latach szkolnych i przed- 
szkolnych, stanowi przyczynę tego 
NAD kład! to fi 
a przykładu przytoczę oyfty z 
kraju z kulturą wysoką — Francji. 

Dotyczą szkół wyższych. Oknzało 
się, że chłopców, używających szozotkę 
do zębów prawidłowo było 22 proc, 
używających szczotki do zębów nie 
prawidłowo 68 proc, a zupełnie jej 
nie używających — 10 proc 

U dziewcząt spotkano ten sam od- 
setek nie znający Szczotki, 

Można sobie żywo wyobrazić, jakie 
warunki ujrzelibyśmy w wyższych 
szkołach Francji, 

W naszym kraju jest pod tym 
względem znacznie (4 

Kto codziennie obser! 
przetoki ropna, zapólenii 


w ustach 
jsiąseł, zgo- 


rzel miazgi zębowej, jako zjawisko 
prawie stałe i kto uprzytamnia sobie 
niedomagania i zaburzenia ogólne, któ- 
re wywołane są napozór nieznacznemi 
i niebolesnemi zmianami patalogiczne- 
mi w jamie ustnej — ten pełen trwogi 
myśli o tych, którzy wogóle nie zwra- 
«ają się do lekurza-dentysty, którzy 
hodują i konserwują w swych ustach 
ogniska, mieszczące miljardy zarazków. 

Niewątpliwie, ogólna pauperyzacja 
przyczynia się do abstynencji leczni- 
Czej, ula przedewszystkiem nieuzasad- 
niona dziś obawa przed bólami podczas 
leczenia, bierność, brak uświadomienia 
1 znajomości tych niesłychanych kom- 
plikacyj, towarzyszących nawet drob- 
nym zmianom w jamie ustnej, jost 
powodem unikania gabinetu denty- 
Stycznego. 

Naprawa tych stosunków jest kwe- 
nRa dajemy do à, ji 

a naprawy dajemy do dyspozycj 

nasze sily i abisaaye* wapóldnialsk z 
odnośnemi organami władzy państwo- 
wej i samorządowej. . 

W pierwszym rzędzie zwrócimy się 
z apelem do społeczeństwa drogą ra- 
djową i prasowy, driga odczytów po- 
pularnyeh i plakatów poglądowych. 


scaleniowej. 


potwierdziła, była  rozchwytywaną 
przez zainteresowanych. Dzień 1-go 
marca upłynął pod znakiem niebywa- 
lego przygnębienia w kołach praco- 
wniczych. 

Wśród działaczy zawodowych pod- 
kreślają zupełne załamanie się wiary 
w istnienie sprawiedliwości społecznej, 
podkreślając ponadto fakt, że wszelkie 
te projekty stery oficjalne otaczają 
tajemnicą do ostatniej chwili, zaś nikt 
| z posłów nie nważał za stosowna 
przygotowanie grantu dla przyjęcia 
tak bolesnych i zdaniem tych działa= 
czy szkodliwych àla równowagi spo: 
łecznej zarządzeń 

W godzinach wieczorowych obra- 
dowały zarządy szeregu organizacji. 

W późnych godzinach nocnych za- 
kończyły się obrady rady okręgowej 
C. U. Pracowników Umysłowych. Prze- 
bieg obrad zachowany jest w tajem- 
nicy, stalo się jedynie wiadomem, iż 
akcja przeciwko realizacji zaadoptowa- 
nych przez rząd planów „Lewiatana“ 
prowadzona będzie w Łodzi wspólnie 
przez organizacje robotnicze i praco- 
wnicze oraz, że akcja ta będzie zde- 
cydowana, 

W szkołach zawodowych liczą się 
nawet z możnością proklamowania je- 
dnodniowego strajku protestacyjnego, 
który objąłby wszelkie dziedziny pra- 
cy. x 


Spodziewane jest ponadto bardzo 
stanowcze wystąpienie przeciw posłom 
i senatorom tak zwanej grnpy pra- 
cowniczej, będących członkami po- 
szczególnych organizacyj zawodowych. 

Jeden z czołowych działaczy za- 
wodowych, znany na terenie Łodzi 
ze swoich przekonań prorzędowych 0- 
świadczył nam krótko: „Skończyła się 
sielanka, pogrzebaliśmy wszelkie złu- 
dzenia, wsakcji obronnej, wykorzy- 
stamy wszelkie środki, zlekceważono 
organizacje i ich działaczy, niach 
przemówią masy“, 


anio; 
edynie clerpłącej 
ludności, lecz przedewszystkiem skio- 


rowana zostanie do tych, którym pos 
wierzona została opieka nad wychowa- 
niem i wykształceniem: do rodziców, 
nauczycielstwa i do władz. 
Propaganda obejmie różne dziedziny: 
bigjenę ogóluą, higjenę jamy ustnej, 
odżywianie ze stanowiska przemian, 
wapniowej, budowę i emi nadaj 
i zębów, studjum chorób jamy ustnej 
i zębów oraz ich zapobieganie, ogólne 
niedomagania, wywołane temi. choro. 
bami, wreszcie choroby zawodowe. 
Jak dalece zaniedbi 
sprawa 
m 


szkolach 
5 posiada opiekę deni 
Cyfry te mówią same za siebie, 

ja 


ego nam 
Tdzośei — jej 


mi 8! dobra 
mewa 


TBATR POPULARNY: „Kredowe Kolo 
AD „MO! 


APOLLO: 
BAJKA: 


Widowiska łódzkie = 


REPERTUAR. 


JBATR MIEJSKI: „Mam lat 263, 
TEATR KAMERALNY: „Kłopoty Bourrachona*. 


| „Tego jeszese nie 


10 minut strachu” 1) „Janko 
kant* 


„Gorąca kret 


JAPITOL: „Wielkomiejskie ulica* 


CASINO: 
RY: 


a?i godziny”. 
L „Kewawa zemsta indjan* 
braków", 


syna, jak Ty*, 
„Jej eksoelencja miłość”, 


VOIRCHA: „Król Królów", 


WODEWIL: „Buster Kentor 


ZACHĘTA: „Ody miłość się budzi*. 


rzenie „| 
aajniószą 


W sobotę premji 
bodaj alkać której akcja 
ls tubryki, strajkującej 


socka, Che 
wińaki. 


sobotę o 


Teatr Miejski. 
(ut. Cegielniana X 27). 
wielkiego zalnteresow. 

Mam Jat 263 


z. w 
Pala Goidhaba dia młodzieży. Ceny 


stuki Galsworthytego 
rozgrywa się na 
walą zimę. 


Teatr Kameralny. 
(al. Traugutta X 1) 


rolg w oi 
llette'a 
lojnmcka Mroziński, Modrzer 


Teatr Popularny. 


(Ogrodowa X, 23 tel. 175-00 


ll- 


W ozwartok i piątek o godt. 815 wiecz. 


do 1 


palarde przedstawienia K 
kitunda po cenach  najniksryoh 


lowego Koła” 
od 30 gr 


„Czerwony Kapturek” w Teatrze 


W nade 
a artach 
ikos 


p 
5. Bol 
B 


od g T 


Popularnym. 

dzącą je 1 

ostania “bajta Ga dtor 
Kaptui 


t „Caer: 
R; Bene 


Ja p. Pływackiej oraz w kas 
abri oda on y sane 


od 30 gr. do | zł. 
Odwołanie Jubllewani p. Marji 
upskiej 


PAN w 
wledsiany na sonor 
olsa p. Marji) Biskupa) 
Pocaqtak kwi 
Jubilatki, 


Jubii 
stał 
shool 


nia 6 marca 
kupskjej przełożony z0- 
letnia, skutkiem nagłej 


Teatr rewji „Momus“, 


zak 


warezawskich na czeli 


remjora niczwykje barwnego wido- 
Eeo fozaaze nie bylor Wapasia: 
umoru | taboa przy udziale calego 
anemi siłami scen 


Dzisiejszy koncert 
Mikołaja Orłowa. 


_mistrzowa! ak 
way, 
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Kasiarze-specjali 
Echa nieudanej wypra 


W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
w Łodzi rozpoznawał sprawę 32-let- 
niego Salomona Minca i %-letniego 
Stanisława Szewczyka. 

Obaj oskarżeni to znani zawodowey- | 
kasiarze, wielokrotnie poprzednio ka- 
rani. Akt oskarżenia oraz przewód są- | 
dowy tak charakteryzują przestępstwo 
osarżonych: 

W fabryce „Isler i Cygan* przy 
ul. Sevatorskiej 19, funkcje dozoreów | 


nocnych pełnili Józef Melke i Andrzej | ł 


Błaszczyk. 
W nocy 2 dnia 26 na 26 listopada 
Melko usłyszał jakieś szmery, docho- 
dzące z wnętrza sali jadalnej, prze- 
zmaczonej dla robotników, której ácia- 
na przylegała do pokoju w kantorze, 
mieszczącego kasę ogniotrwałą. 

Melke wyszedł na ulicę i przez 0- 
kno zajrzał do pustej jadalni Zoba- 
czył tam trzech osobników, którzy 
właśnie kończyli przebijanie otworu w 
ścianie, aby wejść do pokoju kaso- 
wego. 

Melke wyjął rewolwer, który je- 
dnak śle funkcjonował i aż 4 razy ża. 
ciął się nim dozorca mógł oddać 
strzał. 

Korzystając 2 tego, złodzieje wy- 
skoczyli okuem i rzucili się do u- 
oieczki. 

Jeden z włamywaczy przeskoczył 
parkan, oddzielający sąsiednią posesję 
mieszkalną Nr. 21 na ulicy Senator- 
skiej, gdzie został przez zaalarmowa- 
nych strzałem mieszkańców zatrzyma- 
nym 

Był to Salomon Mine. 

Dwaj pozostali uciekli w kierunku 
ulicy Miljonowej i korzystając z ciem- 
mości nocnych zdołali zbiec i u 
kryć się. 

Minca przetransportowano do aresz- 
tu przy urzędzie Śledczym w Łodzi. 
Badany w śledztwie przez policję za- 
przeczył, jakoby miał za 


włamania do kasy, dodając, 
dni 


przedniegi spotkał 


ści przed sądem. 


wy po kasę tabryczną. 


plan kradzieży w firmie „Izler i Cy- 
gan“ gdzie zamierzali skraść przędzę. 

Nie odpowiadało to prawdzie, al- 
bowiem w toku dochodzenia na miej- 
sou włamania stwierdzono, iż włamy- 
wacze kierowali sią do pokoju kaso- 
wego, gdzie w kasie 


aay- 
ły się po przeciwlog- 
ej stronie podwórza fabrycznego. 

Na podstawie zeznań Minca ustalo- 
no, te drugim współuczestnikiem nie- 
udanej wyprawy był Stanisław Szew- 
czyk, kt towano, 

Szewczyk również nie przyznał się 
do usiłowania włamania do kasy, 
swoje usprawiedliwienie wyjaśnił, że 
poprzedniego wieczoru był na 
złodziejskiej przy ul. Piłsudskiego 2, 
a mastepnie do późnoj nocy zabawiał 
się w knajpie „Ikiela Malorza* przy 
ulicy Limanowskiego, 

czasie badania ustalono, że 


nów, które znieśći 


Szewozyk miał okaleczoną prawą rękę, 
przyczom bać 


lekarskie wykazały, 
la okaleczona drutem 


zyk nie 
włamania 
de kasy fabrycznej. 

Minc twierdził, że zamierzał skraść 
Jedynie przędzą, natomiast Szewczyk 
wogóle zaprzeczył, jakoby brał udział 
w kradzieży. 

Ustałone na przewodzie, ta obaj 
oskarżeni poprzednio już byli wielo- 
krotnie karani i są zaani jako najwy- 
trawniejsi kasiarze. 

Sąd skazał 33 letniego Minca na 3 
lata więzienia; 29 leni Stanisław Szew- 


mi „Staś „ldelem*, których 
nazwisk nie zna i wspólnie opracowali 


Baczność, dozorcy 


Masowe kradzieże żarówek 
w północnej dzielnicy Łodzi. 


(a) Ostatnio w północnej dzielnicy | 
miasta rozwinęła żywą działalność 
sprytna szajka złodziejska, która jako 
objekt swych niecnych operacyj przyję 
ła korytarze domów, gdzie bezkarnie | 
wykręca żarówki, która następnie sprze- 
daje za połowę wartości. 

W ciągu dnia wczorajszego zanoto” 
wano szereg podobnychikradzieży. Mia- 
nowicie w domu przy ulicy Łagiew- 
nickiej 16, należącem do Bssi Rozal 
skradziono 14 żarówek. 

W domu Ramana Fogla, przy ulicy 
Nowo Łagiewnickiej 15 skradziono w 
ten sam sposób 6 żarówek. Stanisła- 
wowi Gawlińskiemu, własścicielowi do- 
mu przy ul. Nowo Łagiewnickiej 13 
skradziono również 7 żarówek. 

domu przy ulicy Przemysłowej 
10 należącym do Wincentego Szlakow- 


Władysław Ladis Kiepura 


w Łodzi. 


Możemy się z etytelaikami naszego | 
podzielić miłą wiadomością, że | 
odbędzie się w Filharmonji je- | 

dyny koncart młodego utalentowanego 

śpiewaka, brata Jana, Władysława La- 
js Kiepury. 

Koncert ten zapowiada sią tem cie- 

kawiej, że będzie to w Łodzi pierwszy 

występ estradowy znakomitego tenora. 

ystępy jego w Krakowie, wa Lwowie 
oraz Zakopanem były prawdziwą sensa- 
cją A niezem indem tam tie mó- 
wiono. Obok naszego artysty wystąpi 

akta świetna włoska. piędala: ka. H 

Fiorevza, obdarzona pięknym sopranem 

lirycznym Do koncertu tego niebawem 

powrócimy. 


czyk został uniewinniony. 


domowi! 


skiego złodzieje skradli kilka żarówek. 

We wszystkich wypadkach poszko- 
dowani zwrócili się do policji, która 
wdrożyła energiczne poszukiwania za 
złodziejami. 


Ujęcie kolportera 
fałszywych monet. 


Policja aresztowała niejakiego Lewka 
Ostrow cza, zam. przy ul. Kilińskiego 
Nà 40, który przy płaceniu za nadawa- 
nie bagażu dworcu Łódź-Fabryczna 
usiłował wpłacić kasjerowi należność 
dwoma f»łszywemi monetami 5-złotowe- 
mi. Policja prowadzi dochodzenie, ce- 
lem ustalenia pochodzenia fałszywych 


monet. (ag) 


Jak się dowiadujemy — urząd po- 
cztowy Łodź 1 otrzymał w dniu wczo- 
rajszym nowe zarządzenie ministerstwa 
pacet, dotyczące praktyki przy wysyłce 
gratulacyj imi'ninowysh czy świątecz- 
nych w niezsklejonych kopertach jako | 
druki, za opłatą 10 groszy, 

Ministe stwo stwierdza, iż skonstato- | 
wano już niejednokrotnie, że do koper- 
ty z życzeniami wkładane są wizytówki 
kilku osób, najczęściej — kilku człon- | 
ków jednej rodziny. 

imo, ił katda taka wizytówka za- 
piera nie więcej, Jak pięć sł koper- | 
tę z wizytówkami, acemi 
od różnych osób, traktować należy j 


DRUKI GRATULACYJN 


Jakie wysylki z napisem „druk“ traktowane s4 
przez pocztę jak listy zwykle. 


ARE 
RADIO 
ODM 


Łódź 
CZWARTEK, dnia J marca 1952 r, 


Og PO 
5; ciami a W-wy, b 
ous Y, hejnał 


Warsz. Wykona 
dyr. Bronisława 
ska 


1319—1845 Przerwa, 
13.50—18,15 Program dla dzieci | młodzieły. 
1) Beljeton prot. Kosińskiego p, ts „Raz: 
mój języka „literackiego w polece» "(di 
mi ) 2) „Listy od dzieci” 
Fstarkiewica. (tr a W-w) 
Lekcja języka francuskiego (kurs 
(tr. 2 W-wy), 
1640—17.10 Płyty gramot. x W-wy. 
1710—1735 „Slowo jako element literacki 
prot. Stanisław Adamozow- 


(dia 
omówi 


9) 
18,00 Pieśni w wyk. Julji Anuszowej 


lt) akomp, L. Urstein, (tr. z W-wy) 

18. wy Jarzego Su- 
likowskiego (te. x W~ 

18. 50—19.15 Rozmaitości. 


19.18—1930 „Skrzynka pocztowa łódzka” — 
toresp. bloż. omów red. Jan Piotrowski, 

1930—1945 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i płyty gramot. 

1943—20.00 Prasowy Daiennik Radjowy (trane- 
misja z W-wy) 

20.00—20.15 Foljeton. p.t, „Barbarysmy a 
tość języka” wygł. red, Stani 
(te. a W-wy) 

20.15. 


enys- 


.25 Konoert wieczorny. Wyl 

P, R. pod dyr Stan Na: o! 
Crechowiczów 
na (duety) akom. 

21.25—22 10 Stuchowis'ro, 

2210—22.20 Plyty gramofonowe a W-wy. 

22.20—22.50 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego, komunikat metsorologlowny, 
polic. (tr. k W-wy). 

28.30—4,00 Nusyka tansesna. 


Łódź 
PIĄTEK, dnia 4 marsa 1982 r, 


1145—11.56: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej (te. z W-wy) 


| 11881210 Sygnał óewau r W-wy, hejnał a 


Wieży Matjackiej w Krakowie, odozytanie 

programu na dale bieżący, 

12.10—18.15 Muzyka z płyt gramot, f. A. Kling- 
boll, Piotrkowska 160. 


1835-1710 Lekcja jętyka "angielskiego (tr: 


mie polskich 
dr. January 


ro- 


) 
zyka talonowa w wyk. sakto- 
jachonia (tr. z W-wy). 


ta Stefana 
1850—1915 Rozm 


laby Prz 


programu na ds 
nasi ępay. 
19.30—19.45 Kalendarzyk film., ropert. tontrów 
1 płyty gramot, 
1946 2000 Prasowy dziennik radjowy z W-wy. 
20.00 
20.162240 Kon 
Mikolaja Urios 
Jeton i 
Zotja Nałkowska (i 


GLK! 
Prasowego Dziodnika 
Radjowego, oraz kom. motarol. | polio. 
z W-wy. 


ad--2250 Dodatek do 


listy zwykłe, natomiast jeśli ktokolwiek 
wkłada do j 
— pr 


traktować należy jako drul 

Poza wizytówkami gratulacyj 
za druki uważa się wyłącznie tel 
jednobrzmiące, wykonane sposobem 
mechanicznym, przyczem ręcznie (pió” 
rem) wykonany być może tylko pod- 
pis. (ag) 


ms Pal tylko gilzy Œ 
„LUKSUSOWE“ 
Cegialniam 10, ŁÓDŹ, "el. 13-06. 
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Str. 1. 


Strajk w hucie „Hortensja” trwa. 


Bezskuteczna interwencja inspektora pracy. 
Czego żądają strajkujący? 


(a) Po krwawych zajściach, jakie 
miały miejsce w Piotrkowie, a które 
zakończyły się śmiercią jednego robot- 
nika oraz poranieniem robotnicy i kil- 
ku fankcjonariuszów policji państwo- 
wej, sytuacja w strajku piotrkowskim 
nie uległa żadnej zmianie. 

Na wieść o powstałym zatargu w 
hutach szklanych w Piotrkowie. - wy- 
jechał do Piotrkowa inspektor okręgo- 
wy pracy, inż. Wojtkiewicz, ktory od- 
był natychmiast konferencje z przed- 
stawicielami związków zawodowych 
robotników szklanych hut 


Na konferencji tej, jak nas infor- 
muje p. insp, Wojtkiewicz, robotnicy 
pod adresem dyrekcji wysunęli żąda- 
nie natychmiastowego ‘przywrócenia 
dodatku mieszkaniowego i opałowego 
dla robotników i robotnic, jak również 
przywrócenia stawek do norm dawniej- | 
szych, to jest podwyższenia zarobków 
o5 do 25 proc, w zależności od grup 
pracujących. 

Dyrekcja nie 
warunki. 

Inspektor Wojtkiewicz, wobec nie- 
osiagnięcia poroznmienia, powrócił do 
Łodzi. Strajkujący robotnicy otrzymu- 
ja posiłki z domu. 

Należy zaznaczyć, że piece hutni- 
cze w dalszym ciągu są opalane przez 
robotników, by nie wygasły całkowi- 
cie. | 

Zmiany w sytuacji strajku hutni- 
ków spodziewać się należy w ciągu | 


zgodziła się na te 


— A —ĆÁ 
Przygotowania do strajku powszechnego 
jako protest przeciwko zmianom w ustawach socjalnych. 


Związek pracowników miejskich i | 
instytucyj użyteczności publicznej przy- 
stąpił wczoraj do wstępnych przygo- 
towań strajku ogólnego jako protestu | 
przeciwko zmianie ustaw socjalnych, 

Zarząd związku uważa wybuch 
takiego strajku za nieunikniony i 
przystąpi do zorganizowania go we | 
wszystkich instytucjach miejskich. 

Wybuch strajku poprzedzą wiece 
ogólne i masówki w poszczególnych 


| strajkujących z terenem tabryki, albo- 


dnia dzisiejszego, gdyż przedstawiciele 
związków po konferencji z inspekto- 


rem pracy starają się wpłynąć na ro- 
botników. 


Śledztwo w sprawie zaburzeń w Piotrkowie. 
Inspektor Nosek osobiście prowadzi dochodzenia, 


(a) W Związku z krwawemi wy- 
padkami, jakie miały miejsce w 
Piotrkowie, w dnia wczorajszym w 
godzinach popołudniowych wyjechał 
na miejsce wypadku naczelnik nrzędu 
śledczego w Łodzi, insp. Nosek. W 
Piotrkowie skoncentrowano większe 
siły policyjne, albowiem czynuiki ko- 
manistyczne postanowiły wykorzystać 
sytuację, wzywając bezrobotnych do 
przyjścia z pomocą prowadzącym 
strajk włoski robotnikom huty. 

„Jak zdołaliśmy ustalić władze po- 
licyj dopuścić do sabota- 
żu, jak również do rozlewu krwi, za- 
stosowały radykalny sposób usuwania 


wiem obecnie nie zezwala się na 
przesyłanie jedzenia przez rodzinę. 


Wskutek takiego stanu rzeczy ro- 
botnicy strajkujący grupami wycho- 
dzą z tabryki spodziewając się, iż bę- 
dą mogli zpowrotem wrócić. Tym- 
czasem dostęp zostaje zamknięty i w 
ten sposób opróżnione zostają mury 
fabryczne. 

Wobec tej taktyki, jak również 
dzięki natychmiastowemu sparaliżowa- 
nin zamierzonej akcji wrogich czyn- 


instytucjach, oraz odezwy, wydane 
przez centralę pracowników komunal- 
nych. 

Prawdopodobnie akcja ta przepro- 
wadzona zostanie wspólnie z organi- 
zacjami pracowników umysłowych i 
związkami robotniczemu przez utwo- 
rzenie komisji porozamiewawczej, zło- 
żonej z przedstawicieli wszystkich 
związków, działających na terenie na- 
szego miasta. (b) 


| nia rokn bież. 


ników, obecnie panuje w mieście spo- 
kój. 


Dochodzenie w celn ustalenia 
właściwych przyczyn i sprawców 
krwawych awantur prowadzone jest 


w dalszym ciągu przez władze śled- 
cze pod osobistem kierownietwem 
spektora Noska. 

Narazie zostało zatrzymanych kil- 


kanaście osób. 


Magistrat potrąci za strajk. 

Jak się dowiadujemy, za onegdajszy 
strajk pracowników miejskich przy wy- 
płacie pensji za marzec, kasa miejska 
potrąci wszystkim jednodniowy zarobek. 

Organizacje pracowników miejskich 
przeciwko temu nie wystąpią, uważając 
potrącenie jako konskwancją prowa- 
dzonej akcji exonomiícznej. (b. 


Sprytna złodziejka. 


Do składu wyrobów  tytuniowych 
Szymona Grzesia, przy ulicy Andrzeja 
nr. 27 przybyła jakaś niewiasta, która 
zażądała paczkę tytoniu, Korzystając z 
chwilowej nieuwagi sprzedawcy, klient- 
ka ściągnęła leżącą na bufecie teczkę z 
markami stemplowemi i pocztowemi, 
łącznej wartości około 600 złotych i na- 
stępnie wyszła. 

Kradzież spostrzeżono dopiero w 
chwilę po wyjściu nieznajomej i natych- 
miast wszczęto pościg, który jednak nie 
dał rezultatu. 

Powiadomiona policja wdrożyła po- 
szukiwania za sprytną złodziejką. 


Wszechstronna działalność 
prowincjonalnej szajki złodziei. 
Dziesięciu oskarżonych przed sądem zrodzkim. 


Aleksandrów i jego okolice w listopa- 
dzie oraz grudniu ub. roku. oraz stycz- 
nawiedziła jakaś nje- 
uchwytna szajka złodziejska. 

Głównym terenem operacyj szajki by- 
łx szosa, gdzie złodzieje z wozów kradli 
różne towary. Pozatem jednak szajka 
kradła i inne przedmioty. 

Tak więc w listopadzie ub. r. z wozu 
Ludwika  Pietrzoka z Aleksandrowa 
skradziono na szosie 2 worki soli war- 
tości 37 zl 

W kilka dni później temuż Pietrza- 
kowi złodzieje skradli z wozu paczkę 
worków. próżnych wartości 180 zł. oraz 
worek mąki, w ilości 100 kg. łącznej 
wartości 250 sł 

W kilka dni później Jakubowi Gryn- 
szpanowi skradziono podczas przejazdu 
szosą kilka dużych paczek zapałek war- 
tości 220 zł. 

Dalej rozwijając swą. działalność, 
szajka okradła mleczarza Piotra Szulca, 
któremu skradziono z wozu bańkę z mle- 
kiem wartości łącznej 40 zł. 

Złodzieje nie przepuszczali żadnej o- 
kazji. 

W nocy z dnia 20 na 21 listopada 
r. ub. wykradziono ze stawu Jakóba 
Grynszpana 120 kg. karpi żywych war- 
tości łącznej ponad 300 zł 

Ilość poszkodowanych była znacznie 
większa, albowiem złodzieje kradli, jak 
to wyżej powiedziano w każdej nadarza- 
jącej się okazji. 


a a———— 


Wytworne oszustki w 


Zona wlaściciela piwiärni, skazana na 4 miesiące 
więzienia. 


(a) W dniu wczorajszym na wokan- 
dzie sądu grodzkiego w Łodzi znalazła 
się niezwykle charakterystyczna spi 

Jako oskarżeni stanęli 46-letnia Cha- 
na Tosk, żona właściciela restauracji, 
zamieszkała przy ul. Sienkie: 28, 


mąż jej Szlama Tosk oraz żona wł 
ściciela nielegalnej szkoły tańca, 20- 
letnia Estera Henrykowska. 


Hersz Henrykowski jest równocześnie 
współwłaścicielem piwiarni przy ulicy 
lenkiewicra 22, a zamieszkuje przy 
ay 6-go Sierpnia 29. 

rzestępstwo wszystkich trzech o- 
skarżonych polegało na bardzo mister- 
nem oszustwie. 

Toskowa i Henrykowska, ubrane w 
wytworne futra, wartości kilku tysięcy 
złotych zjawiały się w różnych sklepach, 
tdzie kupowały drobne przedmioty. 

Dnia 16 stycznia r. b. do składu 
win i delikatesów J. Jaworskiego, przy 
zbiegu ulic Narutowicza i Piotrkow- 
skiej weszły Toskowa i Henrykowska, 


kosztownych futrach. 


kupiły jedną cytrynę | cukier ogólnej 
wartości 3 zł. Toskowa wyjęła ban- 
knot 20 zł. lecz nie wręczyła go kasje- 
rowi Jaworskiemu, którego w między- 
czasie miłym uśmiechem i rozmową 
leresowała Henrykowska. 
Wówczas Toskowa zażądała reszty z 
20 zł. co też Jaworski, który się nie 
zorjentował w sytuacji —uczynił. 


Dopiero potem spostrzegł się, lecz 
oszustki zdołały się ulotnić. tol 
rozmowy ustalono, że podobne osu- 
stwo te same wytworne damy popełni- 
ły w piekarni Heinego, przy ulicy Naru- 
towicza 1. Heinowa i Jaworski poro- 
zumieli się co do ewentualnego 


mania oszustek, gdyby pojawiły 
raz drug 

Jakoż w dwa dni póżniej oszustki 
zjawiły się ponownie w składzie Jawor- 
skiego, przyczem przeprowadziły podob- 
ne manipulacje z 20 złotowym bankno- 
tem, tym razem zostały zatrzymane. 

Wówczas oszustki zwróciły pobrane 


zy- 
się po 


20 złotych zarówno Jaworskiemu 
Heinowej. 

Gdy zatrzymane niewiasty pros 
dzona do komisarjatu, na ulicy Moniu- 
szki zwróciła się Toskowa do towarzy- 
szącego jej męża, podając mu paczkę 
rzekła: „Odnieś to do domu. Kupiłam 
u Trajstmana*. Zwróciło to uwagę i 
przeprowadzony wywiad u Trajstmana, 
w składzie przy ulicy Piotrkowskiej 83 
stwierdził, że istotnie oszustki kupiły 
tam 20 cm. towaru za 1 zł. 10 gr, 
przyczem  pobrały resztę w sumie 
18 zł. 90 gr. banknotu jednak 20 zło- 
towego również ni ewręczy! 

Rozprawa odbyła się w sądzie grodz- 
kim pod przewodnictwem sędziego Se- 
madeniego w każdej sprawie osobno. 

Pa rozgoznaniu sprawy sąd skazał 
46-letnią Chanę Tosk i ZO-letnią Esterę 


jak i 


Henrykowską za przestępstwo dokonane 
u Heinego na 3 miesiące więzienia 
każdą. 


Za przestępstwo dokonane u Jawor- 
skiego Toska i Henrykowska skazana 
zostały również po 3 miesiące więzie- 
nia każda. 

Za przestępstwo dokońane u Ttajst- 
mana 46-letnia Estera Tosk i 20-letnia 
Estera Henrykowska skszane zostały 
każda na 4 miesiące więzienia 


Kuergiczne poszukiwania policji zosta- 
ły wreszcie uwieńczone pomyślnym 
wynikiet 

Dnia i2 stycznia r. b. zatrzymano 
dwuch przywódców szajki, znanych poli- 
cji i kuranych złodziejów Wacława Si- 
korskiego i Józefa Baczkiewicza, obu za- 
mieszkałych we wsi Rąbień pod Łodzią. 

Dalsze poszukiwania doprowadziły. 
do ujawnienia innych członków szajki 
w osobach Władyslawa  Szydłowskiego, 
Leona Baczkiewicza i Józefa Francise: 
kowskiego. 

Ponadto ujawniono nazwiska paserów. 
którzy kupowali od złodziejów kradzione 
towary. 

Byli to mieszkańcy Aleksandrowa 
Władysław Fudała, Bassa Feliks. Rów- 
nież zatrzymano pod zarzutem kupowa- 
nia kradzionych przedmiotów  Władysła- 
wa Stasiaka, Roberta Kranzego i Rober- 
ta Krona. 

Sprawa znalazła się w dniu wezoraj- 
szym ua przewodzi w sądzie 
w Łodzi. Rozprawie przewodniczył sędzia 
Pawłowski. . 

Sad po naradzie wydał wyrok, mocą 
którego zostali skazani Wacław Sikorski 
i Józef Baszkiewicz każdy na 10 miesig- 
cy więzienia, Władysław Szydłowski 
i Leou Baczkiewicz skazani zostali kat- 
dy na 8 miesięcy więzienia. Józef Fran- 
cisakowski skazauy został na 1 miesiąc 
więzienia. 

Ponadto skazani zostali za paserstwo 
Władysław Fudała i Feliks Bassa każdy 
na 6 miesięcy więzienia. 

Stasiak, Krause i Kron od zarzutu 
paserstwa z braku dowodów zostali a- 
niewinnieni. 


Ostatni termin ulgowy. 


W dniu 15 bm. upływa ulgowy ters 
min płatności pierwszej raty podatku 


lokalowego za rok 1932 i czwarta rata 
państwowegu podatku od nieruchomości 
wraz z dodatkiem komunalnym za 1931 


przy” 
t- 


rok. Po tym terminie magistrat 
stępuje do wyegzekwowania tyci 
ków z doliczeniem odsetek za zi 
kosztów egzekucyjnych. (b) 


Nowe zdobycze nauki 
w walce o młodość". 


W dniu 6 marca 1932 r, o godzinie 
12-ej w południe, w sali Filharmonji, 
p Julja Świtaiska m: a= 
sferom ze swych cenn likacyj 
z dziedziny higjeny i racjonalnej kosme- 
tyki, wygłosi odczyt p. t. „Nowe zdoby- 
cze nauki w walce o młodość”. 

Bilety w cenie od 60 dr. do 3 zł. 
sprzedaj” kasa Filharmonji. 

Odczyt organizuje Referat Finanso- 
wy Z. P. O. K. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 


ELIES 


ma 


Sr. 63 


Rytuał żydowski nie uznaje poję- 
cia starej panny. To też zbyt dlugie 
trwanie w „stanie dziewiczym“ uwa- 
żane jest za hańbę dla najbliższej ro- 


Zdarza się jednak i to nie rzadko, 
iż jakaś starzejąca się już panna, mi- 
mo dużych wysiłków, nie może zna- 
leźć amatora na małżeństwo. Wów- 
€xas tradycja chasydsks znajduje na 
to radę; wydaje się taką pannę zamąż 
„na jedną noc“, 

Zrozamiałe jest, iż chodzi tataj tyl- 
ko o noc poślubną, po której wybra- 
ny porzuca swą  „jednonocną* oblu- 
bienicę. 


Zalety Chany Wurcelbaum. 


Tego rodzaju ślob na jedną noc 
odbył się w ubiegłym tygodniu w 
Warszawie. W domu przy ul. Fran- 
ciszkańskiej mieszkała od czasu swego 
urodzenia, spóźniona w swoim wieku 
dziewica 32-letnia Chana  Wurcel- 
banm. 

Warcelbaumównę nie można było 
zaliczyć do rządu kobiet przystojnych, 
nawet jeśli zważyć, iż według Ein- 
steina piękność również jest pojęciem 
waględnem. 

Kręcone włosy Chany przypomi- 
maty futro karakułowe, lewe jej oko 
przesłaniało powłóczyste bielmo, prawa 
moga była akurat krótsza w stosunku 
dô lewej o cała 10 cm., a na dobi- 
tek wzniesione nienataralnie lewe ra- 
mię sięgało swym czubkiem do wyso- 
kości głowy. 


Interwencja sąsiadów. 


Nic dziwnego, że taka dziewica, 
nie mająca przytem grosza posagu nie 
mogła znaleźć kandydata do swej 
ręki. Ponieważ już calkowicie „doj- 
rzała*, krewni i sąsiedzi Wurcelbau- 
mówny postanowili wydać ją nóresz- 
wie za mąż „na jedną noc*. 

Uradzono, że suma posagowa po- 
winna wynieść 1.000 zł. 400 złotych 
zebrali krewni, 250 złotych złożyło 
dobroczynne „Towarzystwo posagów 
dla niezamożnych narzeczonych*. Na 
resztę ogłoszono, zbiórkę w okolicznych 
domach. 7 

W ciągu 3 dni zebrana została 
wymieniona kwota, 
swatów, by ci wys 
gość kandydata. 

W krótkim czasie zgłosiło się 
trzech reflektantów. Ponieważ jednak 
dwóch z nich było również ułomnych, 
wybrano nalepszego 23-letniego Mońka 
Tykocinera. 

Zapoznanie się młodych nie było 
zbyt wzruszające, bo Moniek starał 
się nie patrzeć na narzeczoną, która 
świdrowała go swoim jedynem okiem. 
Slub wyznaczono na godzinę 12-14 u 
rabina Kanała. O godzinie 10 na- 
dobna narzeczona ubrana w biały we- 
lon czekała na oblubieńcu. Zebrała 
sią również rodzina i tłam sąsiadów, 
W całym domu panowało pornszenie. 
Tykociner przybył o godzinie 11. 
(zas było już jechać do ślubu, na 
dole oczekiwsły nawet trzy dorożki. 


„Gonditio sine qua non“. 
| Tykociner jednak oświadczył, iż 
» pojedzie na ślub, jeśli nie otrzy- 
przyrzeczonej gotówki. Zrobiło się 


NA JEDNĄ NOC. 


Małżeńskie kłopoty jednookiej Chany. 


Ostatni „geszeft* matrymonjaliny Mońka Tykocinera. 


zamieszanie, pieniądze bowiem były 
zdeponowane w banku.  Uradzono 
wreszcie, iż waj narzeczonej uda się 
by je podjąć. 

Nieoczekiwany jednak protest wnio- 
sła wówczas narzeczona. 


Bunt w szpitalu Marji Magdaleny. 


Sześć pensjonarek aresztowano. 


W dniu wczorajszym przechodnie 
na ulicy Tramwajowej zaalarmowani 
zostali w godzinach rannych krzyka- 
mi, pochodzącemi ze szpitala Marji- 
Magdaleny przy ul. Tramwajowej 17, 
przeznaczonego dla chorych ulicznie. 
Hałas zwabił wreszcie policję. 
Okazało się, iż zbuniowało się 
kilkadziesiąt, „pacjentek, niezadowo- 
lonych z zarządzeń administracji szpi- 
tala. Zbuntowane pacjenteki obrzu- 


a m MM m aaao 


Zjazd przedstawicieli Rodzi- 


ny Pocztowej. 


W niedziklę, dnia 13 b, m., odbę- 
dzie się w Warszawie, w siedzibie P. 
W. i W. F. przy warszawskiej dy- 
rekcji poczt zjazd  przedstawicie- 
lek Rodziny Pocztowej. 

M. in. w zjeździe tym wezmą udział 
również, przedstawicielki łódzkiego ko- 
ła Rodziny Pocztowej przy urzędzie 
pocztowym Łódź I. 

Należy zaznaczyć, iż Rodzina Pocz- 
towa przy urzędzie Nr. 1 rozwija bar 
dzo ożywioną i wysoce owocną dzia- 
łalność, bowiem — mimo, iż zorgani- 
żowana oua została przed niedawnym 
czasem — zdołała już wprowadzić u 
siebie wzorową szwalnię, jak również. 

rzedszkole, w którem znajdują opie- 
Q dzieci pracowników pocztowych. 

Jak na teraż do przedszkola Rodzi- 

ny Pocztowej uczęszcza około 20-tu 


drobnych dzieci pracowników poczty, | 


(=) 


„Słodki łup. 


(a) Nocy wczorajszej dokonano zuch- 
wałej kradzieży z wagonu towąrowego 
na stacji Łódź — Kalisi 

Mianowicie pod adresem jednej z 
hurtowni łódzkich nadszedł w dniu o- 
negdajszym wieczorem wegon cukru, 
który zamknięto i ustawiono przy ram- 
pie dla wyładowa: 

nocy nieznani sprawcy zmyliw- 
szy czujność strażnika kolejowego o- 
tworzyli drzwi wagonu i dostawszy się 
do wnętrza wynieśli 8 worki cukru war- 
tości około 900 zł. i niespostrzeżeni 
umknęli z łupem. 

Powiadomiona o kradzieży policja 
wdrożyła energiczne poszukiwania za 
zuchwałymi przestępcami. 


Nowy cennik artykułów 
pierwszej potrzeby. 


Ostatnio opracowany został nowy 
cennik artykułów pierwszej potrzeby, 
obowiązujący kupców detalistów na mie- 
siąc marzec. 

Według nowego cennika — cena 
ła wzrosła z 4,20 zł. na 530 zł, 
szyła się lekka zwyżki 
pusty, cebuli, chrzanu i — 


szprot. (ag) 


Aresztowany zboczeniec. 


Mieszkaniec Andrzejowa, R. Grzy- 
bowski, został aresztowany przez władze 
policyjne z powodu nienormainego zs- 
chowania się w ubikacji domu. Nè 84 
przy ul. Przejazd w obecności nie- 
letnich dziewczynek. (ag) 


— Jeśli on dostanie gotówkę — 
oświadczyła — to zaraz ucieknie! 

Nie można było nie zgodzić się 
z słasznemi wywodami jednookiej Cha- 
ny. Ponieważ jednak Tykociner upi 
ral się nadal, spór rozstrzygnął do- 


cały wchodzący na salę personel szpi- 
tala ordynarnemi wyzwiskami, przy- 
czem częściowo zdemolowały urządze- 
nia szpitalne. 

Bunt powstał na tle żądania lep- 
szego odżywiania szpitalnego i zmiany 


surowego ich zdaniem regulaminu 
szpitalnego. 

Zawezwani posterunkowi uspokoili 
zbuntowane prostytutki, aresztując 


przywódczynie tego swoistego buntu. 


Ruch parcelacyjny 
dookoła Łodzi. 


Na wiosnę rozpoczyna się ożywiony 
ruch parcełacyjny dookoła Łodz, a w 
pierwszym rzędzie Łagiewnik magisrac- 
kich i części Łegiewnik prywatn ch. — 
Parcelacja zależna jest cd zgody regjo- 
nalnego biu a okręgowego, bez zezwo- 
lenia którego wszelka parcelacja w o- 
brębie 10 klm. od miasta jest zabro- 
niona. (b) 


Wiadomości sportowe. 
Abd A AŁMA 04 ZADANA 


Kalendarzyk lekkoatletyczny 
na rok 1932. 


Kalendarzyk lekkoatletyczny na sezon 
bieżący jest następujący: 

3 kwietnia oficjalne otwarcie sezonu 
przez ŁOZLA. biegiem na przełaj na 
Zdrowiu na dystansie 3 klm, dla za- 
wadników zrzeszonych, na 2,5 klm. dla 
zawodników niezrzeszonych i na dystan= 
sie 1,200 m. dla kobiet. 

10 kwietnia bieg na przełaj na 5 klm. 
o m strzostwo okręgu: start na boisku 
Wimy. 

5 


bieg sztafetowy Pabjanice— 
Łódź— Rzęów. 

14 i 15 maja zawody o mistrzostwo 
okręgu dla kobiet (boisko Kruszendera 
w Pabjanicach). Na zawodach tych od- 
będzie się powtórzenie biegu sztafeto- 
wego 3 razy 1000 między Wartą (po- 
znańską) a AZS-em (warszawskim). 

28 i 29 maja zawody o mistrzostwo 
okręgu dla mężczyzn (boisko ŁKS,). 

$ czerwca trójmecz międzyokręgowy 
Kraków — Łódź — Sląsk (w Królewskiej 
Hucie). 

19 czerwca pięciobój męski o mi- 
strzostwo okręzu (boisko Kruszender). 

25 i 26 czerwca mistrzostwa Polski 
dla kobiet (boisko ŁKS-u). 

3 lipca bieg z przeszkodami na dy- 
stansie 8 kim, (boisko ŁKS.). 

17 lipca trójbój kobiecy o mistrzo* 
stwo okręgu (w Kaliszu). 

1 sierpnia Dzień Legionów, 
sztafetowy Ruda Pabjanicka— Łódź. 

14 i 15 sierpnia pięciobój dla kobiet 
o mistrzostwo okręgu (w Piotrkowie). 

28 sierpnia bieg na przełaj dla ko- 
biet o mistrzostwo okręgu (boisko Wimy). 

17 września zawody klubów fabrycz- 
nych o puhar Pana Prezydenta. 

18 września trójmecz miedzyokr-go- 
wy kobiet i mężczyzn Kraków—Łódź— 
Sląsk (w Łodzi ewent. w Krakowie). 


bieg 


piero mądry waj Chany, 79 Istat 
Grasman. 


—_ Salomonowy wyrok. 
Wydał on iście salomonowy wyrok. 
Grasman orzekł: 

„Banknoty trzeba przeciąć ua 
dwie części, Połowę z nich otrzyma 
Tykociner dziś, połowę zaś jutro", 

Ze smutkiem chował. zmartwiony 
Moniek przepołowione setki po kie- 
szeni, jadąc w dorożce do rabina. 

Już na weselu "Tykociner wszczął 
pertraktacje, że ustępuje z połowy 
posagu, ażeby noc poślubną potrakto- 
wać... formalnie. Propozycja ta wy- 
wołała żywe obnrzenie chasydów, gdyż 
rytuał wymaga spełnienia małżeć- 
stwa. 

Nazajutrz Tykociner otrzymał dru- 
ga połowę stuzłotówek i wmióst auto- 
matycznie podanie o rozwód do rabi- 
natu. 

— Żeby mnie dawali 10 tys, zło- 
tych -— zwierzał się kilka dni póż- 
niej Moniek — to bym już drugi raz 
nie chciał „odrobić takiej nocy*. 


(a) 


Kto wywozi mięso 
do Stanów Zjednoczorych. 


Ministerstwo rolnictwa przeprowadza 
obecnie rejestrację firm rzeźnickich, mo- 
gących eksportować do Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej mięso i 
mięsne przetwory masarskie. 

Deklaracje takich firm z terenu m. 
Łodzi przyjmuje magistrat m. Łodzi — 
urząd weterynaryjny (ul. Narutowicza 55). 


25 września zamknięcie oficjalne se- 
zonu ŁOZLA. biegiem na przełaj na 
Zdrowiu. 

Prócz tych imprez organizowanych 
przez ŁOZLA. odbędzie się szereg zo 
wodów  lekkoatletycznych organizowa” 
nych przez kluby. 


Eliminacyjne walki 


zapaśnicze. 
W związku że zbliżującemi aii 
wodami o mistrzostwo Polski ors 
czem  Polska-Austrja, zarząd ŁOZA |ehcąe 
wyłonić jaknajlepszą reprózentację okrę- 
gu łódzkiego Prnalkoje od dnis dzisiej- 
szego (3 bm) w lokalu Resursy przy 
ul. Kościuszki, szereg wieczorów walk 
zapaśniezych x udziałem najlepszych atle- 
tów wyznaczonych przez kapitana Zwiąt- 
kowego p. Szudzińskiego. Ogółem w wal- 
kach weżmie udział ok. zawodników, 
przyczem prócz tegorocznych mistrzów 
i wicemistrzów okręgu walczyć równieś 
bądą znani zapaśnicy starszej generacji jak 
Mrożewski, Berger, Kossocki, Militowski 
którzy ostatnio oficjalnie nie występowali. 
Codziennie walczyć, będzie pięć par z tem 
że po dwóch walkach przegranych r8- 
wodnik będzie wyeliminowany, Pierwsze 
go doia odbędą się następujące walki: 
Tarek-Kosiùski,  Stęperski-Mikołajewski 
Slicki- Szmidt, Hine- Militowski i Berger- 
Kossowski. 


Komunikat. 

Sekcja strzelecka zawiadamia swych 

członków, że w dniu 5 obej ogoda. 
19 odbędzie się zebrania sekcji. 

Ze względu na ważność sprawy obes- 

ność wszystkich konieczna. 


Nr. 68. 
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Upadłość firmy , 


z terminem otwarci 

Onegdaj sąd handlowy ogłosił upa- 
dłość Gustawowi Mauchówi, właścicie- 
lowi biura elek'rotechnicznego i war- 
sztatów reparacyjnych w Łodzi, przy 
ul. Piotrkowskiej 240, naskutek. żada- 
gia wierzycieli, a` mianowicie firm 
„Polskie Zakłady Siemens Sp. Ako.*, 
Ferro Blectricum*, „Osram“, „Zjedno” 
Saona Pabryka Żarówek i Tow. Elek- 
tryczne Kandem*. 

Podanie o ogłoszenie upadłości w 
imieniu wierzycieli zgłosiło aż 4-ch 

Iwokatów, a mianowicie adw. Kokers- 
dorf, Michał Menassa, Jerzy Grudziń- 
ski i Aleksander Rozenbolc. 

Jak wiemy Gustaw Mauch w grud- 
diu 1981 r. zabiegał o udzielenie vdro- 
czenia wypłat, jednak przed rozprawą 
cały szereg wierzycieli wystąpił Z ża” 
daniem ogłoszenia Mauchowi upadłości. 

Zarówno Mauch, jak i wierzyciele 
wyrok sądu okręgowego, zaskarżyli do 
sdu apelacyjnego, gdzie się sprawa 
obecnie znajduje i ma być rozpozna- 
wans w połowie b. m. 

W międzyczasie jednak główni wie 
rzyciele Maucha stwierdzili zupełnie 
nowe okoliczności. Miunowicie Mauch 
natychmiast po ogłoszeniu 


wyroku w 


„Gustaw Mauch“ 


ia na grudnia r. ub, 

składu zmniejszył się dziesięciokrotnie 
z sumy 65,605 zł. do sumy 6,500 zł 
Pozatem ukrył on niektóre bardziej 
wartościowe przedmioty, jak np. wy- 
wiózł pianino 9 lutego r b, a co do 
reszty mebli oświsdczył, iż stanowią 
własność jego żony. 

Powyższe okoliczności stwierdzili 
na rozprawie sprowadzeni przez wie- 
rzycieli świadkowie. 

Wierzyciele przedstawili bilans 
przedsiębiorstwa upadłego Muucha na 
dzień 31 grudnia 1931 r. zamknięty 
sumą zł. 164,84). 

Na rozprawie żądania wierzycieli 
co do ogłoszenia upadłości poparł adw. 
Stefan Herman w imieniu firmy „Bor- 
kowski i T. Schmidt". 

Chwilę otwarcia upadłości oznaczo- 
no na dzień 4 grudnia 1081 r, t j. w 
momencie zgłoszenia przez Maucha 
podania do sądu o odroczenie wypłat. 


Sprawa f-my 
„Henryk Pfeffer". 


Na przedostataiem posiedzeniu sądu 
handlowego znalazła się sprawa firn y 


do zbadania stanu przedsiębiorstwa 
firmy sędzia handlowy przedstawił 
sądowi bilans, z którego wynikało, iż 
passywa firmy przekroczyły aktywa 
o sumę zł. 65.157. przy ogólnej sumie 
bilansowej 334 900 zł i postawił wnio- 
sek o nieudzielanie firmie odroczenia 
wypłat, sąd podanie to pozostawił bez 
uwzględnienia, 

lak wiemy firma „Henryk Pfeffer" 
w swoim czasie znalazła się w stanie 
upadłości i przeprowadziła regulacją 
należności wierzycieli na 40 proc. 


Zachłanni wierzyciele. 

W sprawie niedawno ogłoszonej u- 
padłości Zygmunta Lipińskiego właś 
ciela piekarni przy ul. Sporaej 11, wie- 
rzyciel Hersz Ostrowiecki przez swego 
pota, wystąpił do sądu o dodatkowe 
ogłoszenie upadłości teściowi upadłego 
— Władysławowi Gryczyńskiemu, któ- 
ry wspólnie z Lipińskim miał prowa- 
dzić piekarnię, wystawiając weksle. 

Sąd jednak odmówił żądaniu wie- 
rzyciela z braku dowodów niewypła- 
walności Gryczyńskiego oraz dowodów 
prowadzenia wspólnie z upadłym pie- 
karni. 

Stanął on na stanowisku słasznem, 
że samo oświadczenie upadłego co do 
prowadzenia wspólnie z Gryczyńskim 
interesu, nie stanowi jeszcze podstawy 


Giełda warszawska. 


Urzędowa cetluła gieldy walutowej 
z do. 2 marca 1932 roku. 
GOTUWKA. 

Dolary 8.88.— 
CZEKI 
Holandja 359 75 
Londyn 31.10 
N.-York czeki 8914 


Sawajcarja | 7300 
Berlin 211.90 


AKCJE 
B-k Polski 88,00 87,00 


PAPIERY PANSTWOWE I 
ZASTAWNE. 


8% poż. budowlana 36.26 
1% inwestycyjna 8975 
5% konwersyjna 39.00 
0% dolarowa 67.60 

4% dolarowa 47.50 

1% stabilizacyjn: 5650 59/00 
10% kolejowa 104.— 
8% B. G. K. 94.00 

5% m. Waisżawy 50 00 
B% m. Warszawy 6375 


LISTY 


6275 


sądzie okręgowym, odmawiającym u- | „Honryk Pfeffer“, która, jak już przed- | do ogłoszenia upadłości, ponieważ sa- ji p ANR lile 
dzielenia odroczenia wypłat i ogłosze- | tem donosiliśmy ubiegała się o udzie- | mi wierzyciele powirmi na to przed- l l b 
nia upadłości, przystąpił do ukrywania | lenie jej odroczenia wypłat na 3 mie- | stawić dowody. MUM U 
swojego majątku tak, że stan jego! siące. Ponieważ jednak delegowany v "i N 
ii i A AS A ien 
ma 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


CORSO 


ZIELONA Nr. 2/4, 
Początek seunsów w duj pow- 
szednie o 4 po poł. w soboty, 
niedziele iświętao 12-ej w poł. 
Uprasza się o przybycie na wcze- 

śniersze sranse. 


w 


Film, który zachwyca i oszałamia... 


Dziś i dni następnych! 


roli głównej: urocza i ni 


Ol Lgo marca do duia 7 I[I.1932 włącz. 
Pierwszy raz w dzielnicy baluokiej film, który ka- 
żdy powinien zobaczyć. 

Natehnione arcydzieło genjuszu ludzkiego reżysója 
Cecila B. de M ile'a, wielki fm religijny osnuty 
na tle życia Chrystusa Pana p. t 


Król Królów 


wspaniałe arcydzieło pełue podniosłego nastroju, 
stojące na najwyższym szczeblu artyzmu i kunszt. 
Jestto film, co przemawia do naszej duszy, zach- 
wycś, zniewala do wezucia się w  szlachetnem dą 
żeniu do odzwierciadlenia największego dramatu 
| ludzkości, 
Widz oglądając film Król-Królów prz 
cierpienia wspólnie z Chrystusem, 
Następny program „SYGNAŁ WŚRÓD BURZY“ 


Loc a] 
BF" Szewc z Warszawy 


Henryk Kerber 


ul. Rzgowska Nr. 64 


p-leca wykwintne i solidne 
BE OBUWIE m4 


po cenach b. przystępnych. 


dzi, każde 


CHA 


Limanowskiego 36 


Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 


F. Omencetter 


Zamenhofa 15, 
poleca Szanownej Klijenteli 
odświeżanie wszelkiego ro- 

dzaju garderoby. 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
Specjalność: FARBIA RSTWO. 


Podlewnia LUSTER 


Franciszka Turniaka 
Łódź, ul. Pabjanicka Nr. 1 


poleca lustra, trema i lustra wiszące 

Śraz przyjmuje wszelkie obstalunki na 

*yroby lustrzane, podlewanie i przera- 
bianie starych luster. 


pem Dojazd 4 i (l-stką, 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 


Nawrot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od 8—10 rano i od 4—8 w. 
w niedz. i wiąta od 8—12 w poł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


zrównana Jeęaunete Mac Donald męski Denis King i tajemniczy Warner Oland 
Film, który pobił rekord światowego powodzeni 


Początek seansów w dni powszednie o godz. 4-ej. w soboty, niedz 
Na pierwszy seans ceny m.ejśc znacznie zniżoneł =— 


iel 


Malarz 


J. MIKUŁA, Łódź 


ul. Wólczańska Nr. 260. 


Wykonywa wszelkie roboty malarskie jak 

SZYŁDY, ZNAKI, LITERY, DEKORACJE 

NA METALU, DRZEWIE, MURZE 
i TKANINACH. 

Wykonywa wszelkie 

w zakres mi 


DR. MED. 


Edward Reicher 


choroby skórne i weneryczne 
Południowa nr. 28. 
Tel. 201-9a. 
Przyjmuje od 5—11 rano i od 
w niedziele i święta od 4 


3-8 w. 


DR. MED. 


AKUSZER-GINEKOLOG 
POWRÓCIŁ. 
11 Listopada nr. 19. 
(Konstantynowska). Teleton 223-34. 
Przyjmuje od 4 do 7. 


Tanio od 2 zł. 75. 


Ramki do portretów 
(wielkości 27x34) 


Tylko w firmie „ERKO* 
ul. Kopernika Nr. 54 (Milsza). 


Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i £ d. — — 


od 2 zł. 75 Tanio. 


Największy szlagier świata p. t. 


ms KRÓL ŻEBRAKÓW %m 


Sala należycie ogrzena i wentylowana. 


M. ROZENTAL | 


Film, który każdy zobaczyć musi... 
T swięta o 12e), 


Spòlnika 
zkapitałem 10 -15 tys. 
zlotych, 
poszukuje do dobrze zaprowadzonego 


1 intratnego interesu. 
Oferty sub. „J. P“ do adm. pisma. 


i ogrodzeń 

drucianych 
Plecionki, Tka- 
niny, Guzy mie- 
dtiane do Mie 
trów, Rabite do robòt betonowych, slatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia 4 połócać 


Mateusz Mikołajczyk 
— Łódź, ul. Kilińskiego 167. - - 


Telefon 191-85, 


Pokój umeblowany 


dla samotnego pana lub pani 
ry, rodzinie do wynajęcie. 
ladomość: Wólcza! 139 


m. 16, od godz. 10 do 6 w. 
Ślusarz-mechanik . 


mlody, energiczny poszukuje zajęcia na 
miejscu lub na wyjazd, — Oferty 
administracji „Dziennika Łódzkiego”. — 


Dypl. nauczyciel 


STENOGRAFJI 


udziela pojedyńczo lekcyj stenografi 
polskiej w tempie przyspieszonem wg. 
uproszczonego systemu prof. Kocbla. 

ladomość, ul. Nowo-Zarzewska Nr. 46, 


16. 


„DZIENNIE ŁODZKI* 3.111.32 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


| 
| 


Dziś! 


W roli glównej n zrównana 
fascynująca gwiazda Francji 


Nad. progra 


1-0 gr. Kupony ulgo 
w. 


po 76 p 
AGA; Passe-parlout 


Od wtorku dnia 
Największy przebój sezonu. Najnowsze arcydzieło Joe May'a p. t 


æ Jej Ekscelencja Miłość = 
ANNABELA 


: Ciekawe aktualności | w 
Początek seansów w dni powsz © godz tp p. w ni 
76 gr. na wszystkie miejsca ważne wo 

i bilety wolnego wejścinyw niedziele I święta bezwzględnie nieważne. 


1 marea i dni następnych 


w innych rolach ROGER TREVILLE, ANDRE LEFAUR, GRE- 
TA TEIMER i ulubiony — król komików paryskich PRINCE 
aln _fars: Nastepny program: Złodziej miłości. 


Tawięta o g. 7 p. p. ostatnie © godz TU wiecz. Ceny miejsc T-1235 TOR 
wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel I swiąt. 


Tele 


30 RF, 


w gł. 
roli 


Norma Schearer 


od wtorku dn. 1 marca r. b. w kinie dźwiękowen 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, —— 


Dziś! 


Potężny dramat na tle powieści ELLIOT CLAWSON p. t. Miłostki marynarzy 


|Dziewczę z Singapore| 


Phyllis Haver, Allan Hale i Fred Kohler. 


W rolach 
głównych: 


Następny program : 


Trujący kwiat 


Początek seansów w dni 
© godz. 5,30 7.30 i. 9.15. 
w soboty o g. 4, w niedziele i święta 
© godz. 3, 4.30, 
W sobotę, niedziele | święta passe 
partout prócz urzędowych nieważne. 


powi. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


ODEON 


Kto był tym pierwszym? Dręczące pytanie mężczyzny. który kochajbez 


pamięci swą żonę i nie zna 


JEJ GRZECH 


z życia współczesnych małżeństw. 
W roli gł. Dorotha Mac Kaill oraz Joe Mc. Cvea. 


Ele Dodat 


6 1982 r, 
Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
17 rewiru, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Wólezańskiej ur. 140, na zasadzie art. 

T.-P. ogłasza, że w dniujli mar- 
r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul Piotrkowskiej 189 w Łodzi odbędzie 
się sprzedać x przetargu publicznego ro- 
chomości należąc: do Henryki Kotlic- 
kiej i składających się z mebli, oszaco- 
wanych na sumę zł. 580, 
Łódź, daia 16 lutego 1682 r 
Komornik M. LIPPERT. 


Do akt nr. 2022 1981 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi. 
17-go rewiru, zamieszkały w Łodzi przy 
al. Wólczańskiej nr, 140, na zasadzie art. 
1080 U.P.O. ogłasza. że w dnia 11 mar: 
ma 1082 r. od godz 10 rano w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 169, odbędzie 
śię sprzedaż z przetwigu publicznego ru 
chomości, należących do famy  „Jaljusz 
Miller" i składających się z 40 Sztuk a 
30 mstr, oszacowanych na. sumę zł. 1300 

Łódź, duia 22 lutego 1932 r. 
Komornik LIPPERT. 


TSG 


Poraz 


ierwszy 
w Łodzi. 


je) przeszłości w filmie p. t. 


ek dźwiękowy. 


Do akt nr. 1509 1931 r 


Ogloszenie. 
Komornik Sada Grodzkiego w Łodzi 
17 rewiru, zamieszkały w Łodzi przy ul. 


Wólczańskiej nr. 140, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 11-go 
marca 1982 r. od godz. 10 rana w Es 


dzi przy ul. Piotrkowskiej 169,odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do firmy „Fabr. Wyr. 
Bawen. Juljusz Müller“ i składających 
się z kasy ogniotrwałej, maszyny do pi- 


sania, sto sztuk panamy i przędzy ba- 
wołnianej, oszacowanych ur sumę zł. 
14.500. 


Łódź, dnia 22 lutego 1982 r. 
-Komornik LIPPERT. 


J Do akt Nr, 876 1932 r. 


głoszenie. 
Komornik Sada Grodzkiego w Łodzi 
rewiru J3 go zamieszkały w Łodzi, przy 


ulicy Sienkiewicza Nr. 67, na zasadzie 
1080 U. P. C. ogłasza że w dniu 
marca 1982 r. od godz. 10 rano w 


Łodzi, przy ul. Śródmiejskiej nr. 7, o 
będzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
nego ruchomości, należących do Żydow- 
skiej Szkoiy im. B. Borochowa i składa- 
jących się a urządzenia klasy i maszyny 
do pisania, oszacowanych na sumę zł. 610 
Łódź, dnia 22 lutego 1982 r. 
Komornik T. CHORZELSKI. 


W sklepie galanteryjnym M. KOŁODZIEJSKI Andrzeja 3 
został otwarty Fabryczny skład e LION* 


kapeluszy męskich firmy 
Ceny bezkonkurencyjne. Ceny bezkonkurencyjne. 
=== Dobre i najmodniejsze fasony po zł. 15—, 12.50, 9.—, 
oraz skarpetki od 60 gr. Koszule męskie dzienne od zł. 5, 
dzienne od zł. 2.40. 


Do akt Nr. 365 1932 r. 


OGŁOSZENIE A 
Komornik Sadu Grodzkiego, s  Łodu, | Ogłoszenia drobne 
me dn Wata tic 
ow, 07, gr zasadzie art. Byt: Asaia! biiain 
Bd a h wina iira cims tes | Bitutèr) ENTAR. 
Eok o godt oj ramo w Lada przy ale | „ad aa rai reny | Z En wojokawa ore 
Leszno 3 odbędzie się sprzedaż z | zofowy ma "atyjtemy | legitymację z Pan 


Bezrobocia ża ur. 
imię Stanisa 
'wskiego, zam.priy 


przetargu publieznego ruchomości, należących 
do fir. „Aubert Mühle, Spadkob.* 1 składają- 
sych się z 10-6iu korey miału węgla 1 wagi, 


„Preclosa* Piotrkow. 
Ska 124 w podwórzu, 


TL" Feldolum, 


Szmacowanych na sumą al 786.) ma alto ax | a. Brzaókiej ER 
> a r zkały w Lo- | Uprasza się o s 
ad, dnia 29 lutego 1993 F. sy ypy, | dal, PółsoSma1$ ago- | azgubionych dowe 
Komornik TOMASZ CHORZELSKI. | bił dowód osobisty, | dów właścicielowi 
—— wydany przes V Ko- | tychże. 
Do akt 317 1082 r. jatt Policji Pań- PO 
Í CJ asoita | 
Ogłoszenie. Zions faicowici Getry giżiwa: 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, mogą się zgłosić | prawić najkórzystałj || 
rewiru '13-go uamiesskały w Łodai, przy | do drukarni Cegiel-| w pracowni Madył 
uł. Sienkiewicza 67, na zasadzie art, [080 U. | miana 10. — | skiego, Piotrkowska 
FG. ogłasza, io w dniu 11 maron 1932 roku” | genei z kausi do | r. 
4 godć 10%] rano w. Lodzi, przy wl Aleja. | Pozzo ata aih 79 
1-99 Maja 78, odbędzie się wyrasdez a przałar. | Inam wany o ało 


gu publicznego r 
Alfonsa Tomina | 


homości, należących do 


sić do rirmy, „Swie 
kladających się 2 mobil 


towid”, Cegielniana 19 


ji 


ią 


oszacowanych na sumę zl. 630. i 
Łódź, dnia 26 lutego 1 
Komornik TOMASZ CHORZELSKI, | siępnogo. Oferty do 
„Dziennika Łódzkie- 
ko“ pod „M. k. 


Kto chce ulokować 


kapitał swój 


w sumie 


Arista poszukuje 
pani z małą go- 
tówką do kompletu 


5-10,0090 zł. Hins ty 


mab „Artystka“. 


Obiady 
R SEA 
POS 


bez odstępnego poszukuję 


pokoje z kuchn 


na dobry procent i korzyste 
warunki. 
Oferty sub „A. ©* do adm, pisma 


<i> i i A i ie i> 


pewne 


Oferty proszę składać do Administraci 
„Dziennika Łódzkiego” ul. Piotrkowska 86. 


2 


Geny ogioszZzenń: 


Redaktar: Józef Przębylaki. 


Ža wydawnictwo; Kdmund Błażowski. 


sty: mienięcznie w Łodzi tai. 3.00, na prowincji 1. 8.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Precumeratę przerwać można tylko l-go i 1ó-go każdego. miesiąca. 


10 gr. 


Ogloszenia zamiejacowi 
żej, Ža torminowy druk os 


Druk L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


